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Z FRAŃKfSTOWSKiEI  HI SZPANI I

Z TRY1UIY RA R IR IIACR KRAKOWSKIM PREZYRCIY 
BIERUT PIW IEOZIAl: „SURY 1EBBBŚCIĄ MAS P R A M - 
IACYCH NARÓD POLSKI OSIĄGNIE SWE ZABAN1E BISYS- 
RYCZHE, BRZECZYWISIRI SWE PLARY 60SP08AIICZE, ZBU­
DUJE ROWY, LEPSZY I SPRAWIEBUWY ISYPOl SPBIECZRY 
-  S8C1AUZMI" ZSHOMABZORA IA N  STBTYSIECZRA 
RZESZA MŁBPŚW, JAK f TEI MŁBBY JEJ PRZEBSTA- 

TE PRZYJĘŁA Z WIELKIM ERTB^JAZMEM 
Fot. JSw ia t" K . Jarochowsk i



PROGRAM
ZWYCIĘSKIEGO JOTRA

C ZYTAŁEŚ? Proste i  jasne m yśli tętniące um iłowaniem  Ojczyzny, zawar­
te w  program ie w a lk i o Jej wielkość, szczęście i  siłę.

Czytałeś? W każdym zdaniu, w  każdym słowie jest cząstka tw oich prag­
nień i  tw oich marzeń. I  odczułeś na pewno, że to są tw oje  słowa, tw ó j pro­
gram, że w  walce o jego wcielenie w  życie n ie  może zabraknąć ciebie, tw e­
go w ysiłku , tw o je j o fiarne j, wytężonej pracy.

Czytałeś, a serce w a liło  ci m łotem  ze wzruszenia. Bo jakże inaczej można 
było czytać bilans naszych osiągnięć i  program  zwycięskiego ju tra . O dkry­
wałeś w  słowach Program u Wyborczego F rontu Narodowego prawdę o w ie l­
kości naszych dni, prawdę o ro li i  zadaniach naszego pokolenia, k tó re  z n a ­
lazło w  .sobie odwagę, aby podjąć dzieło trudne, lecz niezbędne: odrobienia 
w  ciągu n iew ie lu  la t ogromnego zacofania...“  I  na pewno poczułeś p rzy­
p ływ  dumy, że i  tobie dane jest zaszczytne praw o być żołnierzem wspólnej 
sprawy, wspólnej w a lk i.

Czytałeś Program W yborczy z perspektywy 8 la t Polski Ludowej, z per­
spektywy n iem al trzech la t w a lk i o P lan Sześcioletni. I  za każdym słowem 
widziałeś przebytą przez k ra j i  naród drogę do dnia dzisiejszego. Widziałeś 
trudną drogę wytyczoną słowami Manifestu Lipcowego, k tó ry  ty  też wcie­
lałeś w  życie. W idziałeś rusztowania w  setkach m iast i  setkach fab ryk , 
dźwiganych z ru in . W idziałeś drogę od ru in  M arszałkowskiej do piękna P la­
cu K onsty tuc ji, drogę od bagna i  nędzy podkrakowskich wiosek do rozma­
chu i  w ielkości Nowej H uty. Czytałeś słowa Program u Wyborczego, a w i­
działeś czyny i  osiągnięcia narodu, opierające się na tym : ż e  dzięki w yzw o­
leniu naszego k ra ju  przez A rm ię  Radziecką i  walczące u je j boku Wojsko 
Polskie —  klasa robotnicza pod przewodem Polskie j P a rtii Robotniczej, w  so­
juszu z masami chłopów pracujących, wzięła władzę w  ręce i  przezwycię­
żając wiekowe zacofanie k ra ju , podjęła w ie lk ie  dzieło budowy socjalizmu  
w  Polsce...“

Oto podstawa naszych sukcesów, oto gwarancja, że każde słowo, każda za­
powiedź zawarta w  Program ie W yborczym F ron tu  Narodowego przekuta 
zostanie w  czyn. A  zapowiedzi te są porywające, oszałamiające swym  roz­
machem, wzruszają głęboką, serdeczną troską o szczęście każdego z nas.

To nieprawda, że przyszłość jest tajemnicą niedostępną d la człowieka. 
Nam, obywatelom Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, nam, budowniczym 
socjalistycznego ju tra  Ojczyzny, dane jest w idzieć tę przyszłość. To m y rzą­
dzim y przyszłością. I  jeżeli czytam y w  Program ie W yborczym: „W ykonanie  
w ie lk ich  planów narodowych bieżącego dziesięciolecia uczyni Polską k ra ­
jem  potężnego, nowoczesnego przemysłu, kra jem  rozwijającego się, postę­
powego ro ln ic tw a, kra jem  w ysokie j ku ltu ry , jednym  z przodujących kra jów  
Europy“  — to w iem y, że nie są to czcze słowa, ale realny, bojowy plan za­
dań, k tó re  cały naród chce i  p o tra fi pod k ierow nictw em  swego ludowego rzą­
du i  Sejmu zrealizować.

Nasza przyszłość —  to setki i  tysiące nowych zakładów przemysłowych, 
to 10-krotny wzrost p rodukc ji w  roku 1960 w  porównaniu z poziomem pro­
d u kc ji przed wojną. Nasza przyszłość —  ta najbliższa, zamknięta rokiem  
1960 — to przekształcenie ojczyzny w  k ra j uprzemysłowiony, ze lektry fiko ­
wany, w  k ra j ludzi podporządkowujących sobie technikę i  przyrodę. Nasza 
przyszłość —  to budowa nowych m iast i  osiedli, to  ostateczne w yrw an ie  wsi 
z zacofania, to  co na jm n ie j 7-le tn ie wykształcenie dla wszystkich dzieci. Na­
sza przyszłość — to Polska socjalistyczna, to  Polska, o k tó re j pisał w  latach 
sanacyjnej nędzy poeta-komunista, Edward Szymański:

...Wstanie szkarłatne słońce po ciężkiej bu rz liw e j nocy 
i  n ik t nie będzie bezdomny, szczuty ja k  pies —  i  głodny.
Zahuczą wszystkie maszyny, z kom inów w  niebo dym  strzeli, 
nasze będą fab ryk i, domy i  słońce i  ziemia.
Chlebem i  szczęściem — nie złotem — wszyscy będziemy się dzielić. 
Towarzysze!

Nadchodzi dzień przemian!

Z w a lk i naszego narodu, z w a lk i jego przodującej s iły  —  klasy robotn i­
czej narodził się ów dzień przemian. Z w a lk i tych, co g inę li na stokach Cy­
tadeli, w  kazamatach, na barykadach rew olucji, w  sanacyjnych katowniach, 
w  pierwszej l in i i  zmagań z h itle row sk im  okupantem, z w a lk i tych, co głosili, 
że „z  trudu  naszego i  znoju Polska powstanie, by żyć“ , z w a lk i o niepodle­
głość narodową i  wyzwolenie społeczne. Ta w alka utorowała nam  drogę 
w  przyszłość, oddała ludow i polskiemu fab ryk i, domy, słońce i  ziemię, aby 
m ógł rządzić Ojczyzną ku je j chwale i  w ielkości.

N ik t i  n igdy nie zapomni, ja k  trudna była ta droga i  n ik t n igdy nie przym ­
kn ie  oczu na to, ile  przed nam i p ię trzy się jeszcze trudności. A le  m y jesteśmy 
tym  pokoleniem, któ re  nauczyło się trudności łamać i  przezwyciężać. Rzu­
cano nam pod nogi niejedną kłodę, stawiano nam na drodze ku  socjalistycz­
nej przyszłości m ikoła jczykowskie zawalidrogi, bandytów strzelających zza 
węgła. A le  „w okó ł w ładzy ludowej, w walce przeciwko wyzyskiwaczom, 
przeciwko w rog im  Polsce siłom im peria lizm u i  ich agenturom rozw ija ła  się 
i  wzmacniała jedność działania patriotycznych i  postępowych s ił narodu“ .
I  ta  jedność działania, to  skupienie się najszerszych mas narodu w okół w ła ­
dzy ludowej, zadecydowały o historycznym i  nieodwracalnym  zwycięstwie 
nad siłam i reakcji.

Nie przym ykam y jednak oczu na fakt, że — ja k  głosi Program F rontu  Na­
rodowego: „nasze budownictwo rozw ija  się w  obliczu nieustającego zagro­
żenia pokoju przez im peria lis tów  amerykańskich oraz ich wasali zachodnio- 
niem ieckich i  innych". W prost przeciwnie — p iln ie  i czujnie śledzimy zbrod­
nicze poczynania w rogów ludzkości i  przeciwstawiam y im  nasz ustokrotn io- 
ny w ysiłek nad wzmożeniem obronności i potęgi Ojczyzny. I  pewność ju tra
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W ZIĘŁY u d z i a ł  W SZYSTKIE ZESPOŁY  z  SCh.
TAŃCZĄC PR ZEW IJAŁ SIĘ PRZED TRYBUNĄ KOROWOD LUDOW YCH ZESPOŁÓW ARTYSTYCZNYCH

T EGO dnia K raków  przepełniony by ł ludźmi. Nie 
ty lko  na drodze ku Błoniom, ale również na bocz­
nych ulicach przelewały się barwne tłum y chłopów, 

przybyłych na ogólnokrajowe dożynki ze wszystkich 
stroń Polski. Z dala już w idać było słomkowe i czarne, 
filcowe kapelusze, opasane jaskraw ym i wstążkami, 
wysokie czapy lubelskie, roga tyw ki z paw iem i pióram i, 
kapelusze góralskie obszyte muszelkami, śląskie ko­
ronkowe czcpeczki kobiet i chusty, tkane lub  malowa­
ne we wzorzyste kw iaty.

T łum  niepowstrzymaną falą pa rł naprzód, ale poru­
szał się coraz w o ln ie j, gdyż Błonie Krakow skie  zapeł­
nione już były do ostatniego miejsca. Docisnęliśmy się 
w ich pobliże, gdy (a w iedzieliśmy to ty lko  z głośni­
ków) Prezydent odbierał meldunek od chłopa podha­
lańskiego ż Szaflar. Chudoby. „ Zakończyliśmy jeszcze 
jeden pokojowy bój o urodzaje powiedział on 
w którym  chłopów wspomagali bracia robotnicy, wspo­
magała władza ludowa. Ten rok  nie by ł ła tw y, trzeba 
było uporczywej pracy, aby nie dopuścić do strat. Ze­
szłego roku  na dożynkach w Poznaniu przyrzekliśm y  
podnieść produkcją, a dzisia j możemy złożyć meldunek 
ukochanej Ojczyźnie naszej i Tobie, drogi Obywatelu  
Prezydencie, żeśmy zw iększyli urodzaje przeciętnie 
o 1 kw in ta l z hektara“ .

Zerw ały się oklaski, zagłuszyły wszystko, głos radio­
wego speakera ledwie b y ł teraz słyszalny, lecz za chw i­
lę zapadła cisza tak zupełna, że dało się słyszeć odde­
chy. Głos zabrał Gospodarz Dożynek, Prezydent B ierut, 
i  tłum  zamarł w  skupionej uwadze, przestał się poru­
szać, falować. Jasne i  proste słowa Prezydenta, roznie­
sione przez megafony, w ype łn iły  wszystkie ulice K ra ­
kowa: „...cały nasz naród polski — m ów ił Prezydent 
B ie ru t — jest dziś zespolony gorącym pragnieniem po­
mnażania swą pracą wspólnych plonów, to znaczy sił, 
bogactw, dobrobytu, w ielkości i  potęgi naszej zjedno­
czonej i  um iłow anej Ojczyzny, Polskie j Rzeczypospoli- 
l ite j Ludow ej“ .ja k  w idać z tw arzy w idzów, dostarczyły im  w iele emocji

Zanim  przeminęła burzliw a owacja na cześć sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, na cześć Prezydenta, zaraz po 
jego przemówieniu, zaczęliśmy (tym  razem na czele t łu ­
mu), płvnąć w stronę Barbakanu, gdzie pobudowano 
trybuny, k ra ko w ia n ie  gęsto us taw ili się wzdłuż u lic 
M anifestu Lipcowego i 1-go Maja, n iecierp liw ie ocze­
ku jąc nadejścia Prezydenta, przedstawicieli Rządu
i P a rtii. . . . . .

Czekać nie trzeba było długo. Prezydenta pow ita ł 
skandowany okrzyk wielotysiącznego tłum u: „B ie ru t. 
B ie ru t!“  Zaraz i  rozwinęło się czoło pochodu wiodąc za 
sobą stutysięczną rzeszę chłopów, przodowników naszej 
wsi. Zam igotały w oczach ludowe stroje, wieńce do­
żynkowe, czerwone i  zielone sztandary, portre ty  S ta li­
na B ieruta, Marszałka Rokossowskiego i nauczycieli 
agrotechniki — M iczurina i Łysenki. Szły sportowe ze­
społy ludowe niosąc transparenty z napisem: „W  na­
szym plonie sportowym niesiemy wsi nowe boiska“ . 
Szły kole jno wszystkie województwa, wrocławskie, 
pomorskie, olsztyńskie, łódzkie...

Z szeregów województwa opolskiego w yrw a ła  się 
młoda chłopka i  przed trybuną rzuciła Prezydentowi 
wiązankę kw iatów .

— Niech żyje nasz ociec! — krzyknęła  i zaraz pobieg­
ła do szeregów. Tu uszczęśliwiona rzuciła  się na szyję 
Wąsatego starosty, k tó ry  z tradycyjną  powagą kroczył 
obok w ielkiego wieńca z kłosów pszenicy.
_ W idziałam, w idziałam  Prezydenta — m ówiła za­

dyszana — rzuciłam  mu kw ia ty , a on uśmiechnął się 
i  dziękował...

— No i cóż — nie zdz iw ił się starosta — nie nasz on? 
Przecież z chłopów.

Podobne sceny powtarzały się często, a przed tryb u ­
ną rósł stos kw ia tów  chłopskich, zerwanych w  ogród-
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WIEŃCEM W
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W imienia dzieci chłopskich złożyła życzenia Prezydentowi Teresa K aste lik  z P ro - Nową ku ltu rę  rolną zaprowadzają na wsi PO M -y i PGR-y. Używając do uprawy ro li
kocim ia  i  jednocześnie ślubowała: „Będziemy się uczyć ze wszystkich s ił“ . nowoczesnych maszyn, wskazują drogę, po k tó re j ma kroczyć cała wieś polska

Fot.: K . J A R O C H O W S K I

W ielką defiladę dożynkową zamknęła banderia Krakusów. Wśród nich b y li potom- Nie można oderwać wzroku. Wystrzelone przez rakietn ice spływają majestatycznie
kowie kosynierów Tadeusza Kościuszki, żołnierzy walczących o prawa dla ludu na spadochronach czerwone i  czerwono-białe sztandary oraz portre ty  S ta lina i  B ieruta

Jeziora stają się terenem coraz obfitszych połowów. Rybacy z W arm ii i Mazur zaprę- Oto plon pracy m łodych zespołów ogrodniczych i  K ó ł M iczurinowskich przy PGR: 
zentowali na Dożynkach swój dotychczasowy dorobek i plany na przyszłość kosze pełne wspaniałych owoców  — grusz, jabłek, śliw , w inogron i  pomidorów
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^ ¿ ł n c r n  R YBAKA W YPADA JUŻ TYLK O  PO PARĘ CENT1MOS. 
CARSC KREW ETEK CZY SARDYNEK  -  OTO C AŁO DZIEN NY POŁÓW. NA KAŻDEGO R YB A KA

RIANJO-
HISZPAŃSKA WIEŚ

F o to re p o rta ż  w ła s n y  , ,Ś w ia ta

Zdjęcia: LEONTI PLANSKOY

WSZELKIE PRAWA REPRODUKCJI ZASTRZEŻONE

W IEŚ leży na północno -  zachodnim 
wybrzeżu Hiszpanii, w  p row inc ji 
Galicia, tuż nad portugalską gra­

nicą. Nazywa się R ianjo i  liczy dwa ty ­
siące mieszkańców. Jest typową osadą 
rybacką. Jak w  dziesiątkach takich sa­
mych osad H iszpanii zwyczaje, metody 
pracy i  w a runk i życia przypom inają 
zamierzchłe czasy średniowiecza.

Rozklekotany autobus dwa razy w  
tygodniu kursuje między Rianjo a n a j­
bliższym miasteczkiem, odległym o 45 
kilom etrów . Poza tym  jedyny łącznik 
osady ze światem zewnętrznym stano­
wią łodzie rybackie. Wodę czerpie się

ze zmurszałych studzien, któ rych  jest 
za mało. Bieliznę pierze się w  s trum y-

O urządzeniach sanitarnych n ik t tu 
nigdy nie słyszał. U liczk i osady zalatu­
ją  więc nie ty lko  fetorem gnijących ryb  
i  św ińskiej gnojówki... A  jednak miesz­
kańcy są niezwykle czyści, choć przyo- 
dziani w łachmany. Większość kobiet 
chodzi zawsze boso.

Jak we wszystkich wsiach hiszpań­
skich panuje tu  od la t rozpaczliwa bip-

Dalszy ciu u  itr. I
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E rm in ia  F ig u e ria y  Ordonez m iała ty lko  cztery latka. N ik t nie wie na co umarła, na co chorowała. Wieś nigdy nie w idziała lekarza. Trum ienka spoczywa na łóżku, w ciasnej
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da. W tym  roku jeszcze bardziej dala 
się we znaki. Ryb jest bardzo mało, z 
roku na rok m nie j. Mówią, że w ie lk ie  
f irm y  rybackie, posługujące się w y ­
m yślnym i sieciami, w y ja ło w iły  wszel­
k ie  zatoki, wyniszczyły rybostan. Reszty 
dokonały naboje dynamitowe, stosowa­
ne do ogłuszania ryb. Zdesperowani r y ­
bacy dawno już nie wiedzą, ja k  związać 
koniec z końcem. Roczny zarobek w y­
nosi tu  4000 pesetów — jeś li dobrze 
pójdzie. Zazwyczaj m niej. Chleb jest

ty lko  odświętnym przysmakiem. O mię­
sie szkoda mówić. Na najnędzniejszą 
egzystencję trzeba 700 pesetów mie­
sięcznie. To znaczy przeszło 8000 rocz­
nie, dwa razy więcej, niż można zaro­
bić. N ie licząc w ydatków  na reperacje 
lodzi, zakup nowych sieci i  tym  podob­
nych nakładów. Nędza, skra jna nędza 
panuje tu  więc stale. Jak w  najgorszych 
latach kryzysu. A le tu  nie ma teraz k ry ­
zysu. W Hiszpanii generała Franco to 
są „czasy normalne...“

W ielu rybaków szuka więc dochodów 
dodatkowych. W ynajm uje się na sta tk i 
rybackie w ie lk ich  przedsiębiorstw.

A lbo em igruje za ocean do Argentyny. 
A le  ty lko  na k ilk a  la t. Byle uciułać tyle, 
ile  trzeba mieć na kupno Własnej łódki 
i  na pow rót do k ra ju . Bo na miejscu 
własnego sprzętu się nie dorobisz.

Wieś tonie w  mrokach ciemnoty i  za­
bobonu. Wierzy, że na choroby poma­
gają zw łok i kota, w yna jm uje  zaklina­
cza gdy „ryba  nie bierze“ , boi się pa­
nicznie miejscowej „czarownicy“ , M a rii 
Otero. Trzeba je j się opłacać datkam i, 
by nie rzuciła  uroku. A  przecież ludzie 
orientu ją się tu  jednocześnie w  zdumie­
wający sposób w  stosunkach politycz­
nych i  w  sytuacji m iędzynarodowej.

T rudno ich ty lko , bardzo trudno, w y­
ciągnąć na zwierzenia.

Władza jest tu reprezentowana przez 
Falangę i  Guardia C iv il. A le  we w si nie 
ma ani jednego miejscowego fałangisty. 
I  już  na pierwszy rzu t oka widać, że 
ostatn im i czasy Guardia C iv il ma coraz 
większe trudności z roztaczaniem kon­
tro li nad politycznym i poglądami miesz­
kańców. Sprawy ja k  gdyby trochę 
w ym knęły je j się z rąk. Ludzie mają tu 
zresztą niezłą pamięć. Od czasu, gdy 
władzę zagarnął Franco, ceny poszły w  
górę o 500 procent. Zarobki — o 50 pro­
cent...



lepiance, gdzie zgromadziła się rodzina.

życie  jest ciężkie i  surowe. Ludzie są 
zamknięci w  sobie, ostrożni, co n a jw y­
żej m rukną, że jest ciężko i  że diugo nie 
da się już  chyba wytrzymać. A le  gdy 
zapytasz czego oczekują, nie dostaniesz 
odpowiedzi. Chętnie za to słuchają. Zda­
rza się, że do te j czy innej wsi przyjdzie 
obcy: bosy, w  łachmany odziany wę-

3rowiec. N ik t nie w ie  skąd przyszedł, 
okąd pójdzie. Ludzie gromadzą się 

i słuchają. M ilkn ą  wtedy i posępnieją. 
Potem nieznajomy mówca znika tak, 
ja k  przybył. Gdy zapytasz, k to  to, od­
powiedzą tajemniczo: może święty...

Dzienny potów jest coraz mniejszy, zarobki coraz skąpsze. Ramona Fachado była niegdyś jedną z na jpopu lar­
niejszych śpiewaczek i  tancerek Hiszpanii. Dziś do­
żywa ostatnich swych dni w Rianjo, w  skra jne j nędzy.

Im  m nie j ryb  w  koszyku, tym  m nie j nabywców zjaw ia  się na rynku-.■

W oczekiwaniu na pow rót mężów i  synów z codziennego rejsu.

Joselito Rodriguez ma la t 10. Ojciec siedzi w w ięzie­
n iu  za swe przekonania. M atka jest robotnicą rolną. 
Jose pomaga rybakom  i  opiekuje się rodzeństwem.



ff ojciech Bylina

GOŁY PRZED CAŁYM ÜWU
Nic tak nie gniewa o fic ja lnych roz­

głośni titow skich, ja k  to, że prasa i  ra ­
d io św iata socjalizmu bezlitośnie de­
maskują reżim belgradzki, jako reżim 
pachołków im perialistycznych, odbudo­
wujących kap ita lizm  na terenie Jugo­
sław ii.

A  tymczasem każdy dzień przynosi 
potwierdzenie tego fak tu . Potw ierdza­
ją go bez żadnych osłonek koresponden­
cje amerykańskich i  b ry ty jsk ich  dzien­
n ikarzy z Jugosławii, k tó rzy niejedno­
kro tn ie  piszą wprost o „ lik w id a c ji re ­
w o luc ji“  przez Tito.

Ostatnio fa k t ten potwierdziło... radio 
titow skie (Zagrzeb i  Belgrad). Oto roz­
głośnia zagrzebska m ów iła przed k ilk u  
dniam i o „doniosłych uchwałach rady 
gospodarczej“ , najwyższego organu t i -  
towskiego w  sprawach gospodarczych.

Jak w iemy, w kra jach budujących so­
cja lizm  produkcja przemysłowa rośnie 
z roku  na rok ; w  jednych dziedzinach 
szybciej, w  innych w o ln ie j, ale zasada 
jest niezachwiana: stały, nieustanny 
wzrost p rodukc ji jako jedyna możliwa 
droga do wzrostu dobrobytu narodo­
wego.

A  w  Jugosławii?
.P rodukc ja  lekkiego przemysłu p rze j­

dzie na poziom planu gospodarczego z 
roku 1952, a to dlatego, że bilans p ła t­
niczy uniem ożliw ia nam zwiększenie 
przywozu surowców dla tego przemy­
słu“ . (Radio Zagrzeb).

Co to znaczy? To znaczy, że robotn ik 
i chłop jugosłow iański otrzyma w  roku 
1953 m niej towarów  powszechnego spo­
życia, niż w  roku 1952, k iedy z kole i 
otrzym ał m niej, niż w  roku 1951. 
A  wzm ianka o bilansie p łatn iczym  jest 
w yją tkow o łatw a do rozszyfrowania. 
Oznacza ona po prostu, że ponieważ za 
tak zwaną „pomoc“  amerykańską Jugo­
sławia musi kupować — na rozkaz swo­
ich mocodawców waszyngtońskich — 
amerykańską broń, przeto na surowce 
potrzebne do p rodukc ji a rtyku łó w  co­
dziennego użytku nie ma pieniędzy. 

Słuchajmy dalej.
„W  toku dyskusji o polityce inwesty­

cy jne j na rok 1953 ustalone zostało, że 
trzeba będzie przeprowadzić rew izję róż­
nych w ydatków  socjalnych, które  są 
u nas zbyt rozległe..."

Czy trzeba tłumaczyć, że te słowa 
oznaczają zapowiedź ofensywy na opiekę 
społeczną, lecznictwo, oświatę, na to 
wszystko, co w  n iew ie lk ie j stosunkowo 
ilości wywalczyła sobie jugosłowiańska 
klasa pracująca?

Może ktoś powiedzieć: przemysł lek­
k i  i  zdobycze socjalne nie mogą zajmo­
wać czołowego miejsca w  pierwszym 
okresie uprzem ysłowienia k ra ju , kiedy 
trzeba budować przede wszystkim  prze­
m ysł ciężki. Posłuchajmy więc dalej roz­
głośni zagrzebskiej.

.P rzez zmniejszenie zasięgu budow­
nictwa obiektów kluczowych ze 103 m i­
lia rdów  dinarów  w r. 1952 na 42 m ilia r­
dy w roku  1953 uzyskamy większe środ­
k i na inwestycje rolnicze“ .

Naturalnie, n ik t nie uw ierzy w  prze­
rzucanie tak ogromnych środków ma­
teria lnych z przemysłu ciężkiego ( „k lu -

czowe ob iekty“ ) na ro ln ictw o, w  k tó ­
rym  w  dodatku likw id u je  się spółdziel­
czość i  faworyzuje, bogacza wiejskiego. 
Środki te pójdą na rozbudowę aparatu 
te rro ru , na rozbudowę arm ii, k tó re j żą­
dają gospodarze z Waszyngtonu.

Rozgłośnia belgradzka jest jeszcze 
szczersza, powiada bowiem bez osłonek: 

„W  obecnych okolicznościach już  nie 
stoi przed nam i problem budowania no­
wego przemysłu..."

A le pomimo to wszystko, ja k  mówi 
rozgłośnia zagrzebska, „nasz budżet bę­
dzie m ia ł deficyt, k tó ry  musi zostać po­
k ry ty  przez pomoc z zagranicy". Mamy 
tu  wyraźną nutę żebraczą pod adresem 
zachodnich mocodawców marszałka T i­
to.

Dlaczego tak się dzieje? Na to pyta­
nie odpowiada nam wyraźnie amerykań­
skie radio z Monachium:

„P lany rady gospodarczej Jugosławii 
odpowiadają w  zasadzie zaleceniom  
trzech mocarstw zachodnich, ich w y ­
tycznym co do tego ja k  należy użyć po­
mocy gospodarczej w  wysokości 100 m i­
lionów dolarów, otrzymanych przez Ju­
gosławię..."

Czyli — ja k  Waszyngton każe tak T ito  
robi.

W arto przy te j sposobności zacytować 
jeszcze parę słów, które  o T ito  pisze 
„F ra n k fu rte r Rundschau“ , amerykań­
ska gazeta w  języku niem ieckim. Oma­
w ia jąc wspomniane uchwały jugosło­
w iańskie j rady gospodarczej oraz zagad­
nienie „pomocy“  amerykańskiej, pismo 
z całym  cynizmem stwierdza:

„T ito  jest dla zachodu użyteczniejszy 
w  ro li komunistycznego renegata, niż w  
ro li fałszywego neofity  demokratyczne­
go... T ito  w  dalszym ciągu odmawia 
udziału w  pakcie a tlantyckim , ale prze­
cież jego sojusz m ilita rn y  z Grecją i  T u r­
cją jest już  na odległość wyciągniętej 
ręki. Jeżeli dojdzie do zawarcia paktu  
bałkańskiego między Jugosławią, Gre­
cją  i  Turcją, to problem, czy Jugosławia 
weźmie czy nie weźmie udziału w  pakcie 
atlantyckim , odgrywać będzie zupełnie 
podrzędną rolę“ .

To rozum iemy — szczerze, otwarcie, 
aczkolwiek plugawo.

Nie pisaliśmy tego wszystkiego po to, 
aby C zyte ln ikow i dowodzić, że T ito  jest 
renegatem, lokajem  im peria lizm u, gdyż 
są to rzeczy dobrze znane.

A le  w arto  było zacytować źródła t i ­
towskie i  waszyngtońskie, które  czarno 
na . b ia łym  piszą przecież o n im  to sa­
mo. W m yśl otrzymanych wytycznych, 
T ito  likw id u je  budownictwo przemysło­
we. Stosownie do zaleceń, T ito  m ontuje 
blok z faszystowską Grecją i  takąż T u r­
cją.

Potem może sobie „odmawiać przystą­
pienia“  do paktu  atlantyckiego, może 
mówić, ba — nawet krzyczeć wniebo­
głosy o budowie „socjalizm u“  w  Jugo­
sław ii. To już  n ikom u nie przeszkadza 
ani w  Waszyngtonie, ani w  Londynie.

A  że to wszystko obnaża T ito  i  jego 
szajkę?

Na to w  Waszyngtonie p lu ją , bo już od 
dawna T ito  stoi przed całym światem 
goły.
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Novjego nauczyciela i  w icedyrektora dzieci z uśmiechem i... ciekawością

___PASJA
TADEUSZA

ŻYTKIEWICZA
OISKO szkolne przecinała droga. 
Jeździły po n ie j fu rm anki, chodzili 
chłopi. Ruch i  kurz nie sprzyja ły 

bezpieczeństwu ani zdrow iu dzieci. Więc 
nauczyciel w ie jsk i, Żytkiew icz, postano­
w ił z likw idow ać drogę, wiodącą przez 
teren szkolny, i  wytyczyć inną, tuż za 
parkanem.

Nauczyciel warszawski Tadeusz Ż y t­
kiewicz, syn owego nauczyciela w ie j­
skiego, pamięta, ja k  pewien bogaty gos­
podarz przyszedł do ojca z batem. 
Wszystko o tę drogę. Chłop groził. Nie 
pozwoli, żeby mu w  kaszę dmuchać i  
drogę przed nosem zamykać. Wprawdzie

do użycia bata nie doszło, gdyż ojciec 
stanowczością i  spokojem ostudził za­
palczywe zam iary przybysza — ale w  
umyśle syna, z powodów b liże j nieokreś­
lonych, zdarzenie to  na długie la ta zo­
stało ja k  gdyby symbolem ciężkiej do li 
nauczycielskiej.

Ojciec o swych przeżyciach i  trudnoś­
ciach nie opowiadał. N ie m ia ł zresztą 
kiedy. W ychodził nad ranem, wracał w  
nocy. Nie wypoczywał chyba nigdy. A  
jednak um ierając prosił, by chociaż je ­
den z synów kszta łc ił się na nauczycie­
la.

Dzisiejszy nauczyciel warszawski by ł 
w tedy dwunastoletnim  chłopcem. Z
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Witają przy wejściu do nowej szkoły.

Perspektywy dwunastoletniego doświad­
czenia życiowego przyszłość w ydaje się 
daleka i  mglista. A le  w  w ieku la t trzy ­
nastu, gdy wybuchła wojna, znienacka 
wkroczył Tadeusz w  życie dorosłe. Że- 
by pomóc matce i  rodzeństwu, musiał 
nająć się do pracy u zasobnego sąsiada. 
Zarabiał na chleb w  znaczeniu dosłow­
nym: za robotę od św itu  do nocy otrzy­
m ywał jedzenie. Poznał co to żniwa, sia­
nokosy, orka i  wyzysk.

Jednocześnie ostrzej i  w yraźnie j za­
rysowała mu się własna przyszłość.
I  choć nie w iedzia ł dokładnie, jaka bę­
dzie Polska po w ojn ie  — jedno wiedział 
na pewno: że chce się uczyć. I  tak się 
stało.

Po małej maturze, w  roku 1947 w stąpił 
do Liceum Pedagogicznego w  Siennicy. 
Nie dlatego bynajm nie j, by czuł w  so­
bie powołanie pedagoga. A n i — prawdę 
mówiąc — nie na skutek ostatniej o j­
cowskiej prośby. Wciąż jeszcze ko ja rzy­
ło m u się pojęcie zawodu nauczyciel­
skiego z ową w izytą  chłopa zbrojnego 
w batog, ze wspomnieniem ojcowskiego 
życia bez wytchnienia, z nauką bez 
Podręczników, z wędrówką do szkoły 
dzieci bez butów, z ponurą liczbą zaled­
wie k ilk u  absolwentów szkoły pow­
szechnej na czterdziestu k ilk u  uczęsz­
czających. Już w tedy wprawdzie, w  ro­
ku 1947 wszystko to należało do czasów 
zamierzchłych, ale w  świadomości Ta­
deusza Zytkiew ieza pozostał po nich 
osad goryczy.

N iem niej jednak Liceum Pedago­
giczne było blisko. Zapewniało in te rna t 
i  stypendium. Matka, k tó ra  podczas 
okupacji, nauczając na ta jnych komple­
tach, dzielnie kontynuow ała pedago­
giczną tradycję  rodziny, zachęcała Tade­
usza do dalszego je j podjęcia. W ybór 
życiowej drogi dokonał się więc raczej 
z przyczyn zewnętrznych, niż z wew­
nętrznej pasji.

Tadeusz uczył się dobrze. Uczciwym 
w ys iłk iem  odwdzięczał się ludowemu 
państwu za pomoc, opiekę i  zaufanie.
A le  wcale nieprędko skrystalizowała się 
w  jego umyśle treść nowej pedagogiki. 
Stare podręczniki u trudn ia ły  w ypiera­
nie starych pojęć. Nowe zasady, czerpa­
ne z pedagogiki radzieckiej, padały na 
grunt niedostatecznie jeszcze przygoto­
wany.

Kiedyś rozgorzała wśród uczniów 
dyskusja nad książką Ostrowskiego: 
„Jak hartowała się stal“  i  nad „Poema­
tem pedagogicznym“  M akarenki. Roz­
mowa była gorąca. A rgum enty krzyżo­
w a ły się szybko, trudno było rozeznać 
się w  ich wadze. Większość uczniów b y ­
ła zdezorientowana. Pokolenie, które za 
dzieciństwa przyuczano do trw an ia  w  
bezsilności, nie ła tw o pojmowało, że 
najważniejszym elementem kształtowa­
nia człowieka jest walka. Ludzie, k tó ­
rzy pierwszą, dziecięcą świadomością 
chłonęli nakazy pokory, nie od razu ro ­
zumieli, że dziecko ma prawo do w łas­
nej w o li, własnego dążenia i  własnego 
charakteru. Tadeusz Żytkiew icz pamię­
ta, że w  owej dyskusji i  jego stanowi­
sko było chwiejne.

Pojechał w tedy na kurs zetempowski 
W Otwocku. Dowiedział się w ie lu  rzeczy 
nowych. Po raz pierwszy w  sposób sy­
stematyczny poznawał prawa rządzące 
rozwojem społeczeństwa. I  w tedy dopie­
ro  wspomnienia ojcowskiej mordęgi i  
zadufanego w  sobie bogacza w ie jsk ie ­
go, wspomnienia le kc ji bez podręczni­
ków, dzieci bez butów i  szkoły bez ab­
solwentów zla ły mu się w  kształt jed­
nolity. Osad goryczy po tam tych cza­
sach przeistoczył się w  wolę w a lk i z 
wszystkim i ich pozostałościami. Z kon­
trastu  między luźnym i obrazami z dzie­
ciństwa a życiem obecnym zaczęły w y­
łaniać się pierwsze zarysy konsek­
wentnego poglądu na świat.

Po powrocie życie zaczęło jak  gdyby 
płynąć szybciej. Już od k ilk u  miesięcy 
Tadeusz 2ytk iew icz b y ł przewodniczą­
cym zarządu szkolnego ZMP, a zarazem 
członkiem Gm innej Rady Narodowej w  
Siennicy. Teraz jeszcze skuteczniej go­
dził zajęcia szkolne z pracą społeczną. 
Liceum Pedagogiczne ukończył w roku 
1949. Zaczął uczyć w  szkole podstawo­
wej w  Kałuszynie, ale już po miesią­
cu przeniesiony został do Warszawy, do 
szkoły podstawowej N r 181, gdzie — ja k  
sam m ów i — dostał się pod opiekę do­
brego kierownika, dyrektora Stępnia.

W szkole podstawowej m łody nauczy­
ciel w yk łada ł chemię, fizykę, historię 
oraz naukę o Polsce i  świecie współ­
czesnym. Zarówno wtedy, gdy stara ł się 
przyswoić dzieciom prawo zachowania 
energii, ja k  wtedy, gdy rozpalał ich 
wyobraźnię opowiadaniem o bohater­
stw ie Tadeusza Kościuszki — wiedział, 
że kszta łtu je przyszłych uczestników 
wielkiego, socjalistycznego budownic­
twa. To, co on sam zdobywał bólem 
ciężkiego doświadczenia i trudnym  roz­
rachunkiem myślowym, podawał swym 
uczniom w  postaci wyzwolonej już od 
zakłamania i  oszustwa. Własna p rak­
tyka  nauczycielska zadawała cios daw ­
nym  jego pojęciom o „niewdzięcznym“ 
zawodzie pedagoga. „W iele radości 
spraw iała m i nauka o Polsce i  świecie 
współczesnym — powiada Tadeusz 
Żytkiew icz — gdyż um ożliw ia ona ura­
bianie ideowej postawy dziecka. Ale 
prawdziwą wartość zawodu nauczyciela 
poznałem w tedy dopiero, gdy po raz 
pierwszy siódmą klasę wypuściłem w  
św iat“ .

M łody nauczyciel, pamiętający czasy 
siódmych klas pustych lub  nieistn ie ją­
cych, nabierał pasji nauczania.

Od początku pracy w  szkole zbliżył 
się do organizacji pa rty jne j. Na kandy­
data do p a rtii p rzy ję ty  został w  stycz­
niu 1951 roku, na członka — w  rok póź­
niej. Jednocześnie jest członkiem Zw iąz­
ku Nauczycielstwa Polskiego i  — stu 
dentem pedagogiki na Uniwersytecie 
Warszawskim. W  ciągu trzech la t stu­
d iów  Tadeusz Żytkiew icz raz jedyny, 
na jedyną godzinę zw o ln ił się z za­
jęć zawodowych. Wrzesień bieżący 
przyniesie mu dyplom. Tegoroczne lato 
przyniosło mu zaszczytną nominację 
na w icedyrektora nowej TPD-owskiej 
szkoły jedenastoletniej w  Warszawie, na 
Grochówie, przy u licy  Borem lowskiej. 
Przyniosło mu także zaszczytny w ybór: 
będzie delegatem na wrześniową Ogól­
nokra jow ą Naradę Przodujących Nau­
czycieli w  Warszawie.

Byłam  na pierwszej le k c ji nauki o 
K onstytucji, prowadzonej przez Tade­
usza Zytkiewieza w  siódmej klasie no­
wej szkoły (w  tym  dniu odbywały się
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W kłosie siódmej Tadeusz Żytkiew icz wykłada nowy przedm iot: Naukę o Konsty­
tuc ji. W całej Połsce odbywały  się w  tym  dniu pierwsze lekcje o Konstytucji.

Częste są w izy ty  matek. Spóźniony zapis, prośba o przeniesienie do klasy, w  któ ­
re j w ykłada się dodatkowo łacinę — oto niektóre z licznych powodów tych w izyt.

chyba w  całej Polsce tysiące p ie rw ­
szych lekc ji o Konstytucji). Dzieci roz­
m aw iały z nauczycielem o zagadnie­
niach najw iększej wagi. Zdawało się 
czasem, że wypowiadają się ja k  gdyby 
ze zbyt w ie lką łatwością. Rzecz dobrze 
wiadoma dorosłym: chłonność dziecię­
cej pamięci biegnie szybciej niż praw ­
dziwe rozumienie trudnych spraw. Od 
nauczyciela dopiero zależy rozstrzygnię­
cie tego wyścigu. Dopiero on wypełn i 
trw a łą  wartością łatwość dziecięcego 
pojmowania. Dopiero on w yjaśn i ucz­
niom, ja k i tru d  przebytej drogi dzieli 
Polskę nowej K onsty tuc ji od Polski w y­
zysku, Polskę Z lo tu  M łodych Przodow­
ników  od Polski dzieci bez butów. Do­
piero on w ytłum aczy młodemu pokole­

niu, że szczęśliwe rcie zdobywa się 
walką i pracą, tak * j k  pisał Ostrowski, 
tak ja k  pisał Makarenko.

Tadeusz Żytkiew icz nauczy tego dzie­
ci na pewno. Nauczy — gdyż bardzo chce 
nauczyć.

—  Próbowano mnie kiedyś przenieść 
do aparatu administracyjnego — powie­
dział m i w  pierwszej rozmowie — A le 
nie dałem się oderwać od pracy nauczy­
cielskiej.

— I  n igdy nie dam się od n ie j oder­
wać — dodał pośpiesznie.

Tekst: KAMILA CHYLIŃSKA 
Zdjęcia: J. K O S IP O W S K I
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E D M U N D

NOWA

O POWIADAN I E 
Z P O Ł O WY

KIE D Y  na Stację w jecha ł pociąg pe­
łen żołnierzy, Luala Ru pracował 
na bocznym torze, zajęty w y ładow y­

waniem zwojów  kolczastego drutu . Ra­
zem z h induskim  przyjacielem  o p ięk­
nym  im ien iu  K isan i podnosił w  górę 
ciężkie szpule i  przerzucał je  z towa­
rowego wagonu na p latform ę samo­
chodu.

Słońce ledwo co wyszło zza gór, a 
ju ż  przesycało swoim żarem w ilgotne 
fale powietrza. Na kolcach wyrzucane­
go w  górę d ru tu  skrzy ły  się gdzie­
niegdzie krople potu, k tó ry  zdążył spły­
nąć z półnagich c ia ł dwu m łodych ro­
botników.

Chłopcy przerw a li pracę. Stojąc w y ­
soko na kolczastych szpulach przy­
pa tryw a li się żołnierzom, któ rzy zdą­
ży li już  wyskoczyć z pociągu i  ustawić 
się w  dwuszeregu na g łównym  pero­
nie. Z w y ją tk iem  starszych szarż wszy­
scy b y li bardzo młodzi, w  każdym ra ­
zie n iew iele chyba starsi od Luala Ru 
i  K isani. Z chłopięcą ciekawością mysz­
kow a li oczami po ubogim  dworcu 
K w a ła  Lum pur, s to licy bogatej U n ii 
M ala jskie j. Szczególnie jeden z żołnie­
rzy, m łody chłopak z dużym krzyży­
k iem  widocznym na rozpiętej bluzie, 
b y ł bardzo podniecony, rozglądał się to 
w  lewo, to w  prawo, szturchał kolegów, 
o czymś z n im i rozm awiał, aż nagle 
roześmiał się ja k  uszczęśliwione dziecko 
i  wskazał ręką w  k ie runku  towarowego 
wagonu, na którego kolczastym ładun­
ku  stali Luala i K isani.

M ala jczyk i  H indus czuli na sobie 
oczy całej kom panii, a głośny śmiech 
chłopca z krzyżykiem  drażn ił ja k  brzę­
czenie os.

— Z ły  to znak, gdy b ia ły  się cieszy — 
szepnął K isani, k tó ry  znał mnóstwo 
przysłów  południowej A z ji i  przy każ­
dej okazji lu b ił się popisywać mądroś­
cią ludu.

—  Nie kracz! — odburknął Luala — 
Słuchaj lepiej, co oni tam  w ykrzyku ją . 
Słyszysz?

O S M A Ń C Z Y K
(2)

KSIĘGA
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Zachodni w ia tr z łatwością przenosił 
podniecone głosy żołnierzy z głównego 
peronu na boczny tor:

— Popatrzcie, dobry omen!
— Gdzie?
— Tych dwóch Malajów?
— Ależ nie! Za n im i! W idzicie na­

pis: GOLDEN HOPE! Z łota Nadzieja! 
Golden Hope!

Spośród żołnierzy na jbardzie j pro­
m ien ia ł radością chłopak z krzyżykiem. 
On pierwszy dostrzegł te dwa wspania­
łe słowa.

— Proponuję — krzykną ł — abyśmy 
się nazwali Kom panią Z ło te j Nadziei...

Dalsze słowa zgłuszyła komenda, ca­
ły  oddział z rob ił pół obrotu i  stukając 
butam i wymaszerował z dworca w  
stronę miasta.

K isan i spojrzał na przyjaciela. Ten 
sta ł wyprostowany z zaciśniętymi 
pięściami, bez ruchu, ja k  posąg odlany 
z brązu.

— Znamy tę Z łotą Nadzieję, ja k  k ró ­
l ik  węża — zanucił m elancholijn ie K i­
sani.

Luala drgnął. O dw rócił głowę w 
stronę w ie lk ie j tab licy, do połowy prze­
słoniętej wagonem. Wypisane na n ie j 
lite ry  znał na pamięć:

G O L D E N  H O P E  
R U B B E R  E S T A T E  

L O N D O N  
Station o f reloading 

K w a la  L u m p u r/B ritish  Malaya
W  obcym języku wymalowane słowa 

oznaczały, że w  tym  m iejscu znajduję 
się stacja przeładunkowa londyńskiej 
spółki eksploatującej m a la jsk i kau­
czuk, spółki, k tó ra  ze względu na słusz­
nie przew idywane w ie lk ie  zyski, przy­
ję ła  poetyczną nazwę „Z ło te j nadziei“ . 
Cały m ala jsk i k ra j pokry ty  jest szylda­
m i londyńskich firm . Golden Hope Rub­
ber Estate, Dunlop Rubber Company, 
Lanandrow Rubber Estates, M uar R i­
ve r Rubber, Kepong Rubber Estates 
Kw ala  Lum pur Rubber Co, London

Przywieziono oddziały osławionej p o li­
cji...

A siatic Rubber Scottish Malayan Esta­
tes, United Sua Bentong, H ighlands and' 
Lowlands Para Rubber Co, Petaling 
Rubber Estates, to — obok londyńskich 
f irm  eksploatujących m alajską cynę, 
ja k  Southern K in ta  Consolidated, B r i­
tish  T in  Investment, Consolidated T in  
Smelters, Pengkalen Ltd., K ram a t Pulai, 
czy London T in  Corporation •— najpo­
tężniejsi w ładcy bogactw m ala jskie j 
ziemi. Co prawda w  r. 1948 zmieniono 
nazwę te j ziemi z B ritish  Malaya na 
Unię Malajską, ale przez to nie zmie­
n iła  się ani na jo tę  władza londyńskich 
f irm  nad m alajską ziemią, szkoda więc 
było farby, by zmieniać na starych 
szyldach „zasłużony“  p rzym io tn ik  „B r i­
tish“ .

Laula, k tó ry  przez ułamek sekundy 
zatrzym ał w zrok na ostatniej l in i i  
tab licy „Z ło te j Nadziei“ , sk rzyw ił iro ­
nicznie usta i  m rukną ł dość głośno:

— Zobaczymy, ja k  długo jeszcze Ma­
la je  będą b r y t y j s k i e .

— Uważaj — syknął K isan i — idzie 
boss!

Równocześnie pochy lili się nad ła ­
dunkiem  wagonu, z dwóch stron uchw y­
c ili pierwszy z brzegu drewniany słu­
pek, na k tó ry  naw inięto zasiekowy 
d ru t, równocześnie podnieśli zwój w  
górę i  cisnęli na samochodową p la t­
formę.

— Szybciej, szybciej — komendero­
w a ł boss.

Chłopcy trą c ili się, n iby niechcący, 
łokciam i. Zza k ie row nicy samochodu 
w ych y lił się stary Chińczyk — n iew i­
doczny dla bossa — i  śm iał się znacząco 
do chłopców, potem w tu l i ł  łysą głowę 
w  ramiona, do uszu przystaw ił otwarte 
dłonie i  w o ln iu tko , bardzo w o ln iu tko  
zaczął je  wysuwać ku  przodowi. Przy­
pom inał teraz do złudzenia żółwia, k tó ­
ry  próbuje się poruszać.

Chłopcy pochy lili nisko głowy, aby 
nie parsknąć śmiechem. Rozumieli się 
dobrze ze starym  chińskim  przyjacie­
lem, Czen L i.

W  południe, kiedy trzeba było zrobić 
przepisaną upałam i w ie lką  przerwę, sa­
mochód nie by ł jeszcze zapełniony. Boss 
m ister Sm ith, tłu śc iu tk i człowieczek, 
o króliczych, zawsze czerwonych ocz­
kach, zlany potem od nadmiernego 
k rzyku  odjechał wściekły do miasta.

K isani, Luala i Chińczyk usiedli w  
cieniu wagonu i  wolno, bardzo wolno, 
aby ja k  najw ięcej ś liny w ypełn iło  pu­
sty żołądek, żu li rozgotowane ziarna 
ryżu, które  w y jm ow a li ostrożnie z ma­
leńkich drewnianych miseczek, p rzy­
niesionych przez Chińczyka z kole jow e­
go bufetu.

Gdy skończyli swój „obiad“ , chłopcy 
wyciągnęli się na drewnianych pokła­
dach, stary Czen L i zapalił fajeczkę i  — 
ja k  to  było w  zwyczaju, ilekroć s tyka li 
się ze sobą w  chw ilach w olnych — roz­
począł swój „w yk ła d “  od zrzędzenia:

—  N ie dam wam spać. To wasza w i­
na, że się ta k  zmęczyliście. Gdybym 
Wam nie dał znaku, wypocilibyście du­
szę ze strachu przed krzykiem  bossa.

—  To nieprawda —  żachnął się Lua­
la  — Nie znamy strachu. Pracowaliśmy 
gorzej n iż  żółwie. A  zmęczeni jesteśmy 
upałem i  głodem.

— Nie krzycz — w trą c ił się Kisani. 
—  Naucz się mówić szeptem. Znacie 
przecież przysłow ie: gdy lud  szepce, 
próżny jest k rzyk  sułtana...

— Dobrze, już  dobrze, obaj macie 
rację — Czen L i wypuścił k łąb dymu. 
— A  ja nie dam wam spokoju. Lud 
szepce, bo wszyscy są zmęczeni głodem 
i  upałem, głodem i  ulewami, głodem i  
bezprawiem. Najlepsi z ludu walczą, a 
naszym obowiązkiem jest im  pomagać. 
Pomóc może ty lko  ten, k to  myśli. P rzy­
rzekliście m i, że będziecie się uczyć 
trudne j sztuki myślenia politycz...

Czen L i u rw ał. Ktoś przechodził w  
pobliżu. Po obuw iu rozpoznał żołnierza. 
Skąd o te j porze? Od strony peronu do­
chodził stuk wojskowych butów. Nale­
żało więc odczekać, aż w róci spokój 
obiadowej pory. Czen L i pyka ł więc 
fa jkę  i  m ilczał.

Chińczyk kochał obu chłopców ja k  
swych własnych synów, któ rych  stracił 
przed k ilk u  la ty. N ie m ie li w tedy nawet 
piętnastu la t. Samoloty bombardowały 
osadę podejrzaną o ukryw an ie  kom u­
nistów. Następnego dnia Czen L i zgłosił 
się do pa rtii. Nie było to łatwe. Partia 
była od k ilk u  miesięcy zakazana i nie 
przyjm owano tak  od razu. Czen L i w y­
staw iany by ł na w iele prób. Gdy je 
przeszedł, kazano mu się uczyć. To było 
jeszcze trudniejsze. Nieraz w  czasie 
w ykładów  zasypiał. Towarzysze bu­
dz ili go ostro. Wreszcie przemógł le ­
nistwo starego mózgu. W tedy odm ienił 
się, odmłodniał, poprosił towarzyszy, 
by go zrob ili wykładowcą, nie chce sam 
ty lko  wiedzieć, chce młodszym przeka­
zywać zdobytą wiedzę. Polecono mu 
więc zorganizowanie w  „Z ło te j Nadziei“ , 
gdzie by ł szoferem, w ykładów  dla m ło­
dych robotników.

B y li to przeważnie chłopcy ze wsi, 
k tó rzy w  większości nie um ie li ani p i­
sać, an i czytać, stale głodni, niechętni 
do myślenia. Stąd Czen L i każdy swój 
w yk ład  zaczynał od zrzędzenia. K łu ł 
bezlitośnie, byle w ywołać oburzenie, 
podrażnić młodzieńczą ambicję.

C i dw aj chłopcy ro b ili w yją tkow o 
dobre postępy. Z początku m ia ł z n im i 
trudności. B y li wobec siebie n ieufn i, bo 
jeden b y ł Hindusem, drug i M ala jczy- 
kiem. Obaj pochodzili ze w s i i  obaj 
przyn ieśli z sobą, zaszczepioną przez sto 
la t p o lity k i angielskiej w  (tym kra ju , 
nieufność do innych narodowości ży­
jących na m ala jskie j ziemi. Skłócić z 
sobą dwa i pół m iliona Malajczyków, 
tyleż Chińczyków i  ponad pół m iliona 
H indusów zamieszkałych w  „B ritish  
M alaya“ , aby M ala jczyk pogardzał Chiń­
czykiem i  Hindusem, ci zaś z ko le i M a­
te jczykiem  — oto była cała mądrość ko­
lon ia lne j p o lity k i A nglików . Skłócone 
między sobą trzy  ludy jednego k ra ju  
b y ły  zbyt słabe, by .m o g ły  przeciwsta­
w iać się b ry ty jsk ie j przemocy. K om u­
niści b y li jedynym i, k tórzy w a lczyli 
przeciwko narodowościowym sporom. 
Oni też p ierw si rozpoczęli organizowa­
nie zw iązków zawodowych. Było to 
jeszcze przed wojną, k iedy Luala i  K i­
sani b y li m a łym i chłopcami. Z po­
czątku A ng licy  postaw ili jako warunek, 
że zw iązki będą osobne dla każdej na­
rodowości, co nawet w ie lu  robotników  
uważało wówczas za słuszne. A le  w k ró t­
ce przyszła wojna, ucieczka A nglików , 
przyjście Japończyków. To by ł wstrząs 
pierwszy, drug i przyszedł natychm iast 
po nim. Japończycy okazali się tak  sa­
mo okru tn i i  bezwzględni ja k  Anglicy. 
Porozum ieli się szybko z feudalnym i 
sułtanam i m alajskich p row inc ji i uczy­
n i l i  z B ry ty jsk ich  M a la i Japońskie M a­
laje. W tedy Komunistyczna P artia  M a­
la i wezwała wszystkie trzy  ludy  do w o j­
ny wyzwoleńczej i  stworzyła A n ty  ja ­
pońską A rm ię  Ludu Malajskiego.

Czen L i pam iętał dobrze te czasy, 
k tó re  d la chłopców należały już  do nau­
k i  h is to rii. Nieraz m usiał im  tłumaczyć, 
ja k  to  było dawniej, przed dziesięciu, 
piętnastu la ty.

Czen L i znał rodziny obu chłopców. 
Ojciec Kisaniego, wysokie nad m iarę 
chłopisko, by ł na iw ny ja k  dziecko: w ie­
rzy ł w  dobroć każdego człowieka, bied­
nego czy bogatego. A le  dzieci swych 
nie p o tra fił w yżyw ić, choć m od lił się 
co dzień do bogini obfitości. K iedy d łu ­
go um iera ł pod ko lbam i Japończyków, 
na pewno b y ł bardzo zdziw iony, że są 
ludzie, co chcą mu zabrać ostatnie dzie­
sięć garści ryżu, które zachował dla 
dzieci.

Ojca Luala  Czen L i znał również. 
N ieraz jadąc z transportem  „Z ło te j Na­
dziei“ , wstępował do odległej o k ilka  
m il od K w a la  Lum pur w ioski i rozma­
w ia ł ze zgarbionym staruszkiem, k tó ry  
nie m ia ł la t czterdziestu, a w yglądał 
ja kby  m ia ł sto. Od św itu  do nocy pra­
cował na polach sułtana, ostatkiem s ił
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obrabiał swoje pół mu i  głodował 
wraz z żoną, która  kiedyś musiała być 
bardzo piękna, i  dziećmi, które  wszyst­
k ie  — było ich pięcioro — w da ły się 
w  matkę, ale o polityce nic słyszeć nie 
chciał. Bał się sułtana, bał się dżungli, 
ba ł się rudych angielskich diabłów, 
ty lko  nie bał się żyć całe swe życie w  
nędzy. Luala, najstarsze z dzieci, przy­
słuchiwał się nieraz temu, co Czen L i 
m ów ił ojcu o robotnikach zorganizowa­
nych po miastach i  p lantacjach i  o ko­
nieczności organizowania się robotn i­
ków' rolnych. Ojciec w tedy ga rb ił się 
jeszcze bardziej, niespokojnie rozglądał 
się w około i  prosił Chińczyka, by nie 
zatrzym yw ał się więcej przed jego do­
mem, bo sprowadzi ty lko  nieszczęście. 
Pewnego razu, gdy Czen L i  w ró c ił z 
rozmowy ze sta rym  Ru i  wprowadził 
ciężarówkę do garażu, zeskoczył z p la t­
fo rm y Luala.

— Nie chcę wracać do domu — po­
w iedział — pomóż mi.

Tak Luala został robotn ik iem  tra n ­
sportowym  „Z ło te j Nadziei“ . Było  to 
przed dwoma la ty, m ia ł w tedy 17 lat, 
n iew iele w  głowie i  n iew iele w  żo­
łądku. W tym  samym czasie z jaw ił się 
Kisani. Chłopcy boczyli się z początku 
na siebie. Poza przesądami w yniesio­
nym i z domu, było też w  obu trochę 
zazdrości o przyjaźń z Czen L i. W y­
k łady  powoli jednak zrob iły swoje. 
Któregoś dnia K isan i z dumą powie­
dział:

— Wiecie, że moja matka n ie m ów i 
już złego słowa na M alajczyków i  Chiń­
czyków. W dzieciństw ie uczyła mnie, że 
mam ufać ty lk o  Hindusom. Teraz każe 
m i ufać wszystkim , k tórzy walczą o 
wolność. Przypomniała sobie stare przy­
słowie: U fa j wszystkim  biednym, nie 
w ierz żadnemu z bogatych.

Dzisiejszy w yk ład  postanow ił Czen 
L i poświęcić h is to rii Kom unistycznej 
P a rtii Malai. A le  co chw ila ktoś przy­
stawał w  pobliżu i  stary Chińczyk z 
powrotem w kłada ł fa jkę  do ust, a 
chłopcy przym yka li pow ieki udając, że 
śpią...

Ruch na stacji o te j porze dnia wska­
zywał wyraźnie, że coś musiało się stać. 
K isan i dostrzegł na głównym  peronie 
szeroko rozstawione oficerskie buty, o 
które  ktoś nerwowo uderzał bambuso­
wą trzcinką.

W takich wypadkach należało pozo­
stawać w  ukryc iu . Chłopcy zmrużony­
m i oczami obserwowali kam ienny sto­
pień głównego peronu. Czen L i  porząd­
kow ał sobie w  głowie raz jeszcze dz i­
siejszy w ykład.

A  więc rozpocznie od 1933 roku, daty 
urodzin chłopców i daty powstania K o ­
munistycznej P a rtii M ala i. Przede 
wszystkim  opowie o tym , ja k  w tedy 
w yglądał k ra j, o k tó rym  gazety w  świę­
cie nie pisały w ięcej, ty lko  ile  daje 
kauczuku i cyny: 32% i  41% św iatowej 
produkcji.

Potem — wojna. O tych la tach chłop­
cy słuchają najchętniej. Szczególnie du­
żo o tym , ja k  b iła  się o wolność M ala i 
Antyjapońska A rm ia  Ludu M ala jskie- 
go, kierowana przez Partię.

Z ko le i o powrocie A ng lików . Jak gen. 
Templer dekorował w  Kw ala  Lum pur 
b ry ty js k im i orderam i przywódców A r ­
m ii Ludu, kom unistów Czang Penga i  
Lo Ju i  m ów ił: „Byliśc ie  w spania łym i 
sojusznikami! W ielka B ry tan ia  p igdy 
■wam tego nie zapomni!“  A  potem ogło­
szono, że Rząd Jego K ró lew skie j Mości 
postanowił z dawnych ko lon ii B ry ty j­
skich M ala i uczynić Unię M ala j ską z 
rządem m ala jsk im  pod patronatem W y­
sokiego Komisarza Jego K ró lew sk ie j 
Mości.

P artia  nie w ierzy ła  ani jednemu an­
gielskiemu słowu. A ng licy  b y li przera­
żeni rozrostem P a rtii, rosnącym w p ły ­
wem związków zawodowych, które  
u tw orzy ły  natychm iast ogólnom alaj- 
ską federację, oraz s iłą  m oralną stowa­
rzyszenia by łych uczestników w a lk i z 
Japończykami. P iękne słowa gen. Tem p- 
lera s łużyły zyskaniu na czasie. P o lity ­
kę ustalano w  Londynie. D la A ng lików  
najważniejsze było przywrócenie daw­
nego stanu posiadania londyńskim  f i r ­
mom wydziedziczonym na k ró tko  przez 
firm y  tok ijsk ie . A ng licy  rozglądali się 
za m a la jsk im i sojusznikami londyńskich 
spółek przyw yk łych  do złotych nadziei. 
Jedynym i partneram i m ogli być ty lko  
sułtanowie p row inc ji, k tó rzy ba li się 
sądów ludowych za kolaborację z Ja­
pończykami. P ierwszym więc dekretem 
kró lew skim  przywrócono praw a su łtań- 
śkie w  dziewięciu feudalnych księ­

stwach, k tó re  złączono pod wspólną 
nazwą U n ii M ala jskie j, a „rząd m a la j- 
ski“  mianowano spośród sułtańskich 
zauszników.

Trzy ludy jednego k ra ju  pa trzy ły  z 
pogardą na komedię „zm iany us tro ju “ , 
i  poprzez Partię, poprzez zw iązki zawo­
dowe domagały się nadal niepodległości. 
Partia  dalej rosła w  s iły  i  dalej na ca­
ły  k ra j rozszerzała swe w p ływ y  fede­
racja zw iązków zawodowych. A  w  tym  
samym czasie na północy, za K ró le ­
stwem Sjamu, zwyciężał w ie lk i Mao 
Tse-tung, o k tó rym  od la t k rąży ły  le ­
gendy wśród trzech ludów  malajskiego 
k ra ju .

Gdy zwycięstwo Mao Tse-tunga stało 
się faktem, w  Waszyngtonie odbyła się 
anglo-amerykańska narada w  sprawie 
dalszej wspólnej p o lity k i na Dalekim  
Wschodzie. W krótce z Londynu nad­
szedł rozkaz: Sprowokować pod ja k im ­
ko lw iek  pozorem jak ieko lw iek  zajście 
i  uderzyć, zniszczyć Partię, rozbić 
zw iązki zawodowe, aresztować byłych 
uczestników w a lk i z Japończykami. 
Prowokacja i  uderzenie nastąp iły w  
czerwcu 1948 roku. To już chłopcy pa­
m iętają. P rowokatorzy zastrzelili trzech 
angielskich plantatorów, poczem przez 
szereg tygodni i  miesięcy polic ja prze­
prowadzała masowe aresztowania i  ma­
sowe egzekucje publiczne. Późną jesie- 
nią z samolotów rozrzucono tysiące ulo­
tek ze zmasakrowaną głową przywódcy 
A n ty  japońskiej A rm ii Ludu ■— Lo Ju.

O jesieni 1948 roku  Czen L i nie może 
myśleć spokojnie. B y ł w tedy jeszcze 
ślepy. Należał co prawda do związku 
zawodowego, całym sercem by ł prze­
ciw ko najeźdźcom, ale nie rozum iał te ­
go, co m ów ili przyszli jego towarzysze. 
Nie mógł w  żaden sposób pojąć, że w 
niecałe trzy  la ta po w ojn ie z Japończy­
kam i tych, k tórzy b ili się z n im i, tych 
których odznaczono za to, teraz w  n a j- 
niecniejszy, w  najbardzie j podstępny 
sposób wyw lekano z domów, b ito  i 
mordowano. U lo tk i z pohańbioną głową 
bohaterskiego Lo Ju to by ł początek. 
W krótce zaczęły spadać bomby na 
osiedla podejrzane o sprzyjanie kom u­
nistom. W tedy strac ił obu synów. Z N ie­
miec przywieziono sfory psów, czarne 
w ilk i, tresowane w  h itle row skich  obo­
zach koncentracyjnych. Z Borneo przy­
wieziono samolotami dzikich Dajaków, 
którzy um ie li trop ić ludz i w  dżungli i 
zabijać za tru tym i strzałam i w ydm u­
chiwanym i z bambusowych rurek. Z In ­
d ii sprowadzono okrutnych Ghurków, 
jańczarów B ryty jsk iego Im perium . Z Pa­
lestyny przywieziono oddziały osławio­
nej tam  p o lic ji angielskiej. Patrole prze­
biegały dżunglę we wszystkich k ie run ­
kach. Te rro r m ia ł być zastosowany we 
wszystkich formach, aby od jednego 
uderzenia rozbić s iły  malajskiego ludu.

W tedy pokazała się siła P artii. W c ią ­
gu k ilk u  miesięcy Partia  po tra fiła  zor­
ganizować na nowo A rm ię  Ludu Ma­
lajskiego, z ko le i Antyangielską. Jedno­
cześnie powołała do życia masową o r­
ganizację podziemną M in  Juen — F ron t 
Narodowy.

Od czterech przeszło la t toczy się 
walka. Oto rozpoczął się ostatni k w a r­
ta ł roku  1951, tego roku, o k tó rym  po­
w iedzia ł W ysoki Komisarz U n ii M a­
la jsk ie j, S ir Henry Gurney, że będzie 
rokiem  ostatecznej k lęsk i komunistów. 
Z A u s tra lii, z A fry k i,  z In d ii i  Cejlonu 
przybyw ają co miesiąc nowe wojska. 
Zapełniono złotem w orek Judaszów: 
W ysoki Kom isarz p łaci premie za każ­
dego żywego lu b  zabitego komunistę. 
Najwyższą prem ię wyznaczono za boha­
terskiego przywódcę P a rtii i  A rm ii, to­
warzysza Czang Penga. W  każdym 
osiedlu rozwieszono p lakat:

„80 000 lub 60 000 m alajskich dola­
rów otrzyma każdy, k to  dostarczy 
władzom żywego lu b  zabitego przy­

wódcę bandytów, Chińczyka 
CZANG PENGA

Liczy on la t około trzydziestu, 
jest m iły  w  obejściu, ruchy ma 
spokojne, ma bladą cerę z cegla- 
s tym i w ypiekam i, u tyka  lekko na 
prawą nogę, k tó ra  po postrzale (ja ­
pońskim, o czym m ilczy p lakat) — 
jest sztywna. M ów i biegle po ma- 

la jsku, chińsku i  angielsku“ .
Czen L i  z podziwem m yśli o Czang 

Pengu i  z podziwem patrzy na swą 
Partię. Podziw ia ją  nie ty lko  za to, że 
p o tra fi strzec Czang Penga, jego dziś 
strzeże cały lud. Podziw ia ją  nie ty lko  
za to, że p o tra fiła  okrzepnąć w  na jgor­
szych latach w a lk i, że po tra fi stale 
zwiększać liczbę swych członków, że 

' um iała stworzyć i  um ie kierować po­

RAF NA M ALAJAC H .
Wkrótce zaczęły spadać bomby na osiedla, podejrzane o sprzyjanie komunistom.

Z Niemiec przywieziono w ilk i,  tresowane w h itle row skich  obozach koncentracyjnych ..
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tężnym M in  Juenem, ale przede wszyst­
k im  za to, że w  tak okrutnym  czasie 
wciąż znajduje czas na szkolenie ta­
k ich jak  on, a z kolei takich ja k  Luala 
i  K isani. Przecież dziś w  całym k ra ju  
obok partyzantów istn ie je ogromna sieć 
pa rty jnych  wykładowców, takich ja k  
Czen L i i  takich, k tó rzy uczyli Czen L i, 
i  takich, którzy uczyli jego nauczycieli. 
W  dżungli są szkoły, utrzymywane 
przez A rm ię  Ludu. Wczoraj Czen L i 
o trzym ał obietnicę — powie dziś o n ie j 
chłopcom, —  że jeś li zdadzą egzamin z 
tego, co im  w ykłada ł, pójdą do szkoły 
im ienia Mao Tse-tunga, k tó ra  mieści się 
w  tajem niczym  M iejscu Postoju.

Czen L i nierad by ł ze straconej dziś 
godziny w ykładu. Ruch na stac ji nie 
ustawał. Pod główny peron podstawio­
no pociąg. Nadjeżdżały samochodami 
oddziały p o lic ji b ry ty jsk ie j i  Ghurków. 
Szczekały wpychane do wagonów czar­
ne h itle row skie  w ilk i. W oknach prze­
działów po jaw iły  się karab iny maszy­
nowe. Pociąg ruszył.

W te j samej ch w ili nadbiegł boss, 
bardziej jeszcze wściekły n iż rano. Już 
z daleka krzyczał:

— Do roboty! Do roboty! Już ja  was, 
lenie, pogonię!

Luala i  K isan w drapa li się na w a­
gon. Czen L i  spokojnie podszedł do 
bossa i  zapytał:

— Co się stało, m ister Smith?
Zapytany popatrzył smutnie na C hiń­

czyka, którego lu b ił za to, że zawsze 
samochód m ia ł gotów do wyjazdów i 
nie bał się jeździć do najniebezpiecz­
niejszych nawet terenów. Po chw ili 
wzniósł w  górę |swe królicze oczka, 
odsapnął, zd ją ł z głowy korkow y kask 
i  jednym  tchem w yrzuc ił z siebie cią­
żącą mu nowinę:

— Bandyci zastrzelili Wysokiego Ko­
misarza, S ir H enry Gurneya. Generał 
Templer przejął całą władzę.

Dalszy c i»  aastąpl



Montaż głównego dźw igu dla koparki-g iganta o czerpaku pojemności 15 m*. Zbudowanie 
te j kopark i było jednym  z największych sukcesów zakładów w  Nowo-Kram atorsku.

<3/ -t

m a W

Fragment oddziału mechanicznego zakładów. Z in ic ja tyw y  przodującego m ajstra tego 
oddziału, P. Korniewa, rozw iną ł się w  zakładach masowy ruch instruktorów -ochotn ików .

EDWARD KARŁOWICZ

JEŚLI przyłożym y lin ijk ę  do mapy, 
stw ierdzim y, że dwa w ie lk ie  zakłady 
przemysłowe — ten na Śląsku i  ten 

w  Zagłębiu Donieckim — dzieli odle­
głość blisko półtora tysiąca kilom etrów . 
A le  ostatnio stały się one bardzo sobie 
bliskie. Zwłaszcza tego dnia, k iedy do 
huty „Bobrek“  zaczęły przybywać po­
ciągi wiozące urządzenia mechaniczne 
dla potężnej walcowni-zgniatacza, po­
ciągi z dalekiego Donbasu.

Dziwne może się wydać, że zgniatacz, 
zamówiony przez nasz przemysł jeszcze 
w  roku 1946 w  Stanach Zjednoczonych, 
p rzyby ł z pewnym opóźnieniem i  z zu­
pełnie inne j strony. A le  to h istoria  dla 
naszych czasów niezwykle typowa. Gdy 
przed sześciu la ty  zamówiliśm y w  USA 
urządzenia zgniatacza, f irm y  amerykań­
skie, przeżywające okres depresji po 
„złotych czasach“  w o jny  św iatowej, 
p rzy ję ły  skw ap liw ie  zamówienie i  zobo­
w iązały się nawet wykonać je  w  bar­
dzo k ró tk im  czasie — w  ciągu dwóch 
lat. Gdy jednak zgniatacz by ł gotowy 
i ty lko  czekał na przewiezienie, w m ie­
szał się rząd am erykański: nie pozwo­
l i ł  na dostarczenie Polsce tego tak po­
trzebnego urządzenia. „W ypróbowany 
przy jac ie l" naszego narodu jeszcze raz 
pokazał, ja k  zapatruje się na sprawę 
rozbudowy przemysłu Polski, na spra­
wę naszego rozw oju gospodarczego.

ADRES: „M IETA ŁŁU R G IC ZESK IJ  
ZAW ÓD BOBREK“

Złudne by ły  jednak nadzieje impe­
ria listycznych kom binatorów , któ rzy l i ­
czyli, że zahamują rozwój tak ważnej 
dziedziny naszego przemysłu, ja k  pro­
dukcja walców ki. K łopoty ze zgniata­
czem nie trw a ły  długo: rząd radziecki 
bez wahania p rzy ją ł dodatkowe za­
mówienie. I  chociaż zakłady budowy 
maszyn ciężkich w  ZSR R .pracu ją  peł­
ną parą, chociaż w ykonu ją  między in ­
nym i o lbrzym ie zamówienia dla budowli 
kom unizm u — załogi przedsiębiorstw 
przy ję ły  nasze zamówienie i  odpowie­
działy: wykonam y walcownię-zgniatacz 
dla polskiego przemysłu w  ciągu roku.

Podstawową część zgniatacza — urzą­
dzenia mechaniczne — m ia ły  wykonać 
właśnie owe dalekie, a tak bliskie za­
kłady w  Zagłębiu Donieckim. Dotrzym a­
ły  one słowa. Dokładnie w  zapowiedzia­
nym  term in ie  przyby ły  do Polski setki 
wagonów skom plikowanych narzędzi 
— cztery i  pół tysiąca ton! — opatrzo­
nych adresem: „Polsza, M ie ta łłu fg icze- 
s k ij Zawód Bobrek“ . Na ogromnych 
skrzyniach w id n ia ł również adres na­
dawcy — nazwa fab ryk i, o k tó re j dziś 
ludzie w  hucie „Bobrek“  mówią z uza­
sadnionym szacunkiem: Zakłady im ie ­
n ia Stalina w  Nowo-Kram atorsku.

SERCE K O PA R K I „ESz-1“
Dwa lata temu przyby ły  na trasę, Ka 

nału Wołga — Don kopark i kroczące 
„ESz-1“ , wyprodukowane w  zakładach 
Nowo-Kram atorska. M ia ły  one czerpak 
o pojemności 3,4 m etra sześciennego i 
ram ię długości 38 m etrów, czyli by ły  
większe od najw iększych koparek pra­
cujących parę la t wcześniej przy odbu­
dowie Dnieprogesu. Norma kopark i 
„ESz-1“  przew idyw ała wydobycie 961) 
m etrów  sześciennych ziem i w  ciągu 
zm iany (co przewyższa pracę czterystu 
kopaczy); nowa koparka m iała być śred­
nią maszyną tego typu  na Wołgo-Donie, 
i przewidywano, że znajdzie szerokie za­
stosowanie.

Tymczasem w  parę tygodni po zmon­
towaniu pierwszych koparek można by­
ło usłyszeć u ekskawatorzystów takie 
rozmowy:

— Na czym pracujesz?
— Na „ESz-1“ .
— O, to częściej stoisz, niż pracujesz... 
Prawda była gorzka: ekskawatorzyś- 

ci na nowych koparkach n ie w yrab ia li 
norm . Zam iast czterech dn i w  miesiącu, 
przewidzianych na pro filak tyczny re­
mont, „ESz-1“  stała tydzień i  dłużej.

Szlifowanie walców do produkcji J J  
now o-kram atorskich okazały się

Demontaż koparki-g iganta w  żak 
Dla przewiezienia te j maszyny *

„N aw a la ły“  hamulce, automaty
tryczne, n iektóre inne ważne elefl^j..
skomplikowanej maszyny. Opinia 
ki fabrycznej była poważnie zagr°*^.

Na Wołgo-Don przyjechali n o w « '^  , 
matorscy inżynierow ie i  technicy. . 
jąc kopark i w  czasie eksploatacji, st ’y , 
dzili, że są w  n ie j elementy niedos •c, („ 
łe, że „trochę w  n ie j za mało se rca f-i 
m ogli im  w ydatnie ekskawato 'Ę j. 
wskazując najczulsze miejsca now< i  j- 
szyny. Równocześnie jednak sam 1 . 
s ie li przyznać, że n ie  dość starann e j. 
chodzą się z precyzyjną — m imo c 
nych rozm iarów  — maszyną.

I  w tedy zrodziła się idea, która  1
lazła w kró tce  szerokie zastosowani®
w ie lu  budowlach K ra ju  Rad. Ustalą.
że ekskawatorzyści, przew idziani ° °  N -_____ i________i _ __An >sługi nowych koparek, pojadą do^
w o-Kram atorska, wezmą udział W 1 
tażu maszyn, w  próbach —  i  razem
m i przyjadą na budowę. Przyjadą • 
specjaliści w ysokie j klasy, znają®? 
w y lo t swoje maszyny. .mu

Rezultaty nie kazały długo na s*V 
czekać. „E S z-I“  chodziły ja k  » 
Chociaż to raczej niewłaściwe 
nanie — cóż w a rt jest zegarek, W " ł  
rym  w  ciągu kwadransa wskaż® 
przejdą całą godzinę? A  w  takie j r »  
m ai p roporc ji wzrosła wydajność n° 
kram atorskich koparek. Przodujący
kawatorzyści, tacy ja k  Chudiaikow,1 
molenko, Ł u k in  czy K ondra tiuk , sy’jo 
matycznie przekraczali wydobycie 
m etrów  sześciennych w  ciągu zmi9̂ . 
Dziś taką wydajność osiągają już  &L.
sią tk i ekskawatorzystów. I  o marce 
kładów now o-kram atorskich mówi* 
ja k  in n i — z najwyższym uznaniem-

M A SZYN Y „FA B R Y K I F A B R Y *'

• XU(VU JTl.litu

dziecka wygnała hitlerowskiego 
dźcę z Donbasu — teren, na k 
znajdowały się zakłady now o-k 
torskie, przedstawiał 's m u tn y  1 
Wśród zwalonych m urów  leżały
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fKA FABRYK
Zdjęcia: M. Graczew („Sowlelskij Sojuz“) i I. Bondarienko (TASS)

b \ Zed wysłaniem, na miejsce pracy 
użyć 2 pociągów towarowych.

p ł o w e j  na zimno. Walce zakładów  
» wydajniejsze od amerykańskich.

Montaż w ie lk ie j suwnicy o n o in o ści 300 ton. Przy p rodukc ji suwnic racjonalizatorzy N owo-Kram atorska  ¿astosowaii nawa 
spawania w ie lk ich  bloków metalowych, co um ożliw iło  skrócenie czasu trw an ia  p rodukc ji 350-tonowych suwnic hutniczych do poło y.

Pogiętego żelastwa; spod gruzów w yglą­
dały odłam ki w ie lk ich  maszyn.
. Odrodzenie N owo-Kram atorska jest 
Jedną z piękniejszych k a rt h is to rii od­
budowy Zagłębia Donieckiego. K iedy 
fron t w ie lk ie j w o jny zbliża ł się do W i- 
s*y — z ha l montażowych odbudowanej 
..fabryki fa b ryk “  w ychodziły już ma­
szyny dla radzieckich przedsiębiorstw 
Przemysłowych. W  ciągu k i lk u  la t za­
kłady zostały rozbudowane, unowocześ­
nione, otrzym ały w iele cennych urzą­
dzeń.

Dziś w  N ow o-Kram atorsku pracują 
rU °ty , k tó rym i można 'kuć odlewy wa- 
któC do 20® f ° n - Pracują obrab iark i, na 
J°rych można skrawać części o średni- 
y  Ponad 10 m etrów  — większe, niż 
^up ię trow a  kamienica!

• halach fabrycznych zakładów pra- 
ul^  dziesiątki maszyn o nowej, o ryg i- 

m  j  konstrukcji. D zięki n im  można 
N<owo-Kramatorsku wykonać wiele 

Óści o potężnych rozmiarach i  w ie lk ie j 
Precyzji, ja k  ogromne koła zębate czy 

a|y  tu rb in . N iektóre z tych maszyn zo- 
ały w  zakładach im . Stalina zastoso- 

wane po raz pierwszy w  świecie.
fa k ła d y  nowo-kram atorskie produkują  

“ Będzy innym i maszyny wyciągowe do 
upalń — takie, które  po tra fią  dw una- 
fotonowy ciężar podnosić1 z szybkością 

Pociągu pośpiesznego. P rodukują  w a l- 
rownie-zgniatacze. P rodukują  kopark i 
oznych typów, m ło ty  parowe, suwnice, 

b*^ści tu rb in . Jeszcze k ilk a  la t temu pe- 
jyłen koncern am erykański b y ł monopo- 
ustą w  dziedzinie p rodukc ji walców  do 
'Sfytwarzania na zimno cienkich blach 
stalowych. Dziś walce p rodukc ji zakła­
dów im . Stalina mają niem al dwa razy 
"dększą wydajność od amerykańskich.
■ Sześć la t temu do ta rły  do N ow o-K ra - 
fhatorska pierwsze w ieści o moskiew­
skich i  lenlngradzkich mistrzach szyb­
kościowego skrawania, o nowych m ożli­
wościach obrabiarek. Tokarze i  frezerzy 
^ k ła d ó w  spróbowali także skrawać na 
Wielkich szybkościach — rezu lta ty by ły  
*achęcające. Dziś szybkościowe skrawa­

nie jest w  N owo-Kram atorsku pow­
szechną form ą pracy: ty lk o  w  ciągu 1951 
roku zaoszczędzono dzięki te j metodzie 
120 tysięcy roboezogodzin —  to tyle, 
ja k  gdyby zakłady uzyskały k ilkadzie ­
siąt nowych obrabiarek.

c y m l a N s k ie  ZA M Ó W IEN IE
W ubiegłym  roku zakłady otrzym ały 

p ilne zamówienie — wykonania czte­
rech jedenastometrowych statorów dla 
tu rb in  Cym lańskiej e lektrow ni wodnej. 
Zamówienie by ło  n iew ątp liw ie  zaszczyt­
ne, ale te rm in by ł niesłychanie k ró tk i: 9 
miesięcy. Inżynierow ie gorąco dyskuto­
w a li nad możliwością w ykonania stato­
rów  na czas. P rzy zw ykłych  metodach 
p rodukc ji wydawało się to  wątp liw e.

I  oto inżyn ier Docenko, k ie row n ik  pro­
dukc ji, wpadł na pomysł wykonania 
części statora z oddzielna i  połączenia 
ich przy pomocy spawania. W porozu­
m ieniu z Instytu tem  Spawalnictwa 
wniosek został przy ję ty. W trakcie pra­
cy uczeni razem z robotn ikam i opraco­
w a li metodę automatycznego spawania 
bloków metalu grubości 180 m ilim e­
tró w  — metodę nieznaną dotąd nigdzie.

S tatory dla tu rb in  pierwszej budow li 
komunizmu zostały wykonane w  nie­
spełna siedem miesięcy. A  naukowcy, 
inżynierow ie i  robotn icy rozszerzyli no­
wą metodę — opracowali sposoby spa­
wania w ie lk ich  odlewów z odlewami, z 
częściami ku tym i i  walcowanym i. M ię­
dzy innym i dz ięki nowej metodzie za­
k łady w  N ow o-Kram atorsku produku­
ją  suwnice dla h u t o nośności 350 ton 
dwa razy szybciej, niż przy zastosowa­
n iu  dotychczasowych metod.

W  ostatnich latach wspaniale rozw ija  
się w  zakładach ruch ins truk to rów -o - 
chotników. Są to ludzie o wysokiej św ia­
domości budowniczych komunizmu, ro ­
botnicy, k tó rzy  znakomicie opanowali 
procesy technologiczne i  swoją wiedzą 
nie ustępują w iele inżynierom . W go­
dzinach wolnych od pracy stają oni przy 
warsztatach początkujących robotn i­
ków, poznają ich z najnowszymi, na jra ­

cjonalniejszym i metodami pracy, pod­
ciągają do poziomu stachanowców. Ta­
k ich  ins truk to rów  ochotników  jest w  
zakładach ponad dwustu.

O STATNIE SŁOWO
Doskonała baza techniczna, wysoki 

poziom fachowy i w yrobienie społeczne 
załogi um ożliw ia ją  zakładom im . S ta li­
na rozwiązywanie coraz bardziej skom­
plikow anych problem ów technicznych.

Jednym z takich problemów było zbu­
dowanie kopark i gąsienicowej o czer­
paku pojemności 15 m etrów  sześcien­
nych — maszyny wydajniejszej, niż 
słynna koparka krocząca „ESz-14/65“  
zbudowana na U ralu. N owo-kram a- 
torskie zakłady zbudowały tę maszynę. 
Waży ona 1050 ton, ma wysokość sied- 
m iopiętrowej kam ienicy, porusza się na 
czterech wózkach-gąsienicach, posiada 
44 m otory elektryczne o łącznej mocy 
sześciu tysięcy k ilow atów . Pożera ona 
ty le  energii e lektrycznej co n iew ie lk ie  
miasto, ale w ykopuje  ziem i w ięcej, n iż­
by to zdołała zrobić cała ludność tak ie­
go miasta.

Kopal ka-g igant nie jest jeszcze ostat­
n im  słowem załogi Nowo-Kram atorska. 
Uczeni radzieccy p ro jek tu ją  jeszcze 
większe maszyny — o czerpaku pojem­
ności 25, 40 i  50 m etrów  sześciennych.

To zresztą nie wyczerpuje w  na jm n ie j­
szym stopniu perspektyw „fa b ry k i fa ­
b ry k “ . W  projekcie dy rek tyw  dla no­
w ej p ięc io la tk i radzieckiej czytamy m ię­
dzy innym i:

„Zw iększyć produkcję przemysłu bu­
dowy maszyn i  obróbki m etali w  ciągu 
5-lecia w  przybliżeniu dw ukro tn ie “ .

I  w  innym  miejscu:
„W ykorzystać rozbudowę istniejących 

przedsiębiorstw jako niezwykle ważne 
rezerwy zwiększenia produkcji...“

Słowa te — to drogowskaz, wskazują­
cy k ierunek dalszego rozwoju i rozbu­
dowy w ie lk ie j kuźni komunizmu — za­
kładów  im ienia S talina w  N ow o-K ra­
matorsku.

Wykończanie czerpaka kopark i o pojemności 15 
metrów sześciennych. Czerpak ten waży 23 tony.
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POLSKIEGO FILMO
F e s tiw a l f i lm u  po lskiego trw a  przez czte ry tygodn ie . W  tym  czasie w e w szystk ich  
w iększych m iastach w yśw ietlane są p rog ra m y, dające przegląd naszej p ro d u k c ji po­
w o jenne j. Pokazano f i lm y  fa b u la rn e : , ,Zakazane p iose nk i'1, „S ta lo w e  se rca", „O s ta tn i 
e ta p ", „U lic a  G ran iczna '', „S k a rb " ,  „Z a  w am i p ó jd ą  inni", „D o m  na p u s tk o w iu " , 
„C za rc i ż le b " , „M ia s to  n ie u ja rzm io n e ", „D w ie  b ry g a d y " , „W arszaw ska  p re m ie ra " , 
„P ie rw s z y  s ta r t " ,  „ Załoga" ,  „G ro m a d a ", ,¿Pierwsze d n i"  i  „M ło dość  Chopina“  — 
obok tego w y  św ietlane są f i lm y  dokum entarne : „S zeroka  d ro g a " , „C zęstochow a", 
„M azow sze", „ D zie ło  m is trza  S tw osza", „P o k ó j zdobędzie ś w ia t"  oraz k ilk a  innych .

ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI

W „H IS T O R II powszechnej film u “ 
napisanej przez George SadouTa, 
jednego z najpoważniejszych dziś 

dziejopisów te j sztuki, czytamy w  p rzy- 
pisku u dołu stronicy, że „ f i lm  polski 
przed rokiem  1939 by ł wyłącznie 
nacjonalistyczny“ . H is to ryk  nie uważał, 
że tem atow i temu należy poświęcić w ię­
cej miejsca — w  grubej, w ielostronico­
w ej książce, gdzie obszernie omawia 
dzieje sztuki film ow e j Danii, Szwecji, 
Meksyku i  innych narodów m nie j licz­
nych n iż Polska.

A le  w  ostatnich rozdziałach swej 
książki, trak tu jąc  o film ie  po roku 1945, 
Sadoul nie umieszcza już wiadomości 
o polskiej produkcji w  dwuwierszowym 
odsyłaczu. Pisze natom iast o „rew e lac ji 
polskie j", a „O statn i etap“  uważa za je ­
den z najważniejszych film ó w  pokaza­
nych po wojnie. (Książka ta wyszła w  
roku 1948).

Opinia Sadoul‘a odtwarza w  oczach 
w n ik liw ego  obserwatora rewolucję, 
jaka dokonała się w  film ie  polskim  w  
ciągu ostatnich la t. P rodukcja nasza 
wyszła z zaułka na o tw artą  drogę. 

Pseudo-patriotyzm, erotyzm, „hu­
morek“. — Te trzy  hasła wyczerpują 
przedwojenną twórczość film ow ą pol­
ską. Była ona finansowana przez spe­
kulantów , traktu jących f i lm  jako  źród­
ło dochodu. We wspomnieniach swoich 
L. B run, publicysta film ow y sprzed 
wojny, opowiada, ja k  nakręcając „W ie r­
ną rzekę“  według powieści Żeromskie­
go, producent postanowił namalować 
wnętrze pałacu hrabiowskiego na p łó t­
nie, by zaoszczędzić na meblach, i  do­
piero reżyser z trudem  mu to wyperswa­
dował. Co by ów w ytw órca powiedział, 
gdyby usłyszał, że do „M łodości Chopi­
na“  sprowadzono w iele wagonów m ebli 
stylowych ze wszystkich zakątków Pol­
ski? —

F ilm  przed Wojną m usia ł się opłacać; pub­
liczność zaś, spragniona rodz im e j p ro d u kc ji, 
obdarzała „w ła sn e “  f i lm y  o lb rzym im  k re d y ­
tem. D o f ilm ó w  o tem atyce pseudo-patrio tycz- 
ne j rych ło  dołączono posmaczek erotycz­
ny. P rzyk łade m  n a jb a rd z ie j typo w ym  je s t 
„U ro d a  życ ia “ ; podczas re w iz ji u  dz ia­
łacza konsp iracy jnego , k tó rego  g ra ł e fek­
to w n y  am ant, B rodniew icz, córka gene­
ra ła , p iękna N ora Ney, u k ry ta  w  sąsiednim  
p o ko ju  rozb ie ra  sie i  częściami ga rde roby  na­
k ryw a  po ta jem ną maszynę drukarską . O ficer, 
prowadzący rew iz je , rozpoznawszy córkę w y ­
sokiego dygn ita rza , w o li przerw ać poszukiw a. 
nia. Działacz dz ięku je  dziewczynie (w  koszu l­
ce ty lk o )  za u ratow an ie , rzuca ją  sie sobie w  
objęcia...

B y ł to  jeszcze ga tunek na jsz lachetn ie jszy ; 
f i lm  n ib y  pa trio tyczn o-e ro tyczn y  pop ie rany 
b y ł przez władze, można b y ło  o trzym ać sub­
syd ium  na jego  rea lizacje  pod w arunk iem , że 
ukazani w  n im  działacze i  s yb e ry jscy  zesłań­

cy, rozkochu jący W sobie có rk i po licm a js tró w , 
okażą sie na końcu le g io n is tam i, en tuz jastam i 
„ko m e n d a n ta " i  p reku rso ram i sanacji. A  
obok tego f i lm  „ ro z ry w k o w y “ , hum orystycz­
ny, rynsztokow y, w ype łn iony  p łask im i żarta ­
m i, g łup aw ym i śp iew kam i, s to ją cy  na g ra n i­
c y  po rn o g ra fii, np. „A d a , to  n ie  w yp a d a " —  
h is to ria  dobrze w ychow anej panny, zachowu­
jące j sie zgoła n ie  ja k  osoba z p ierw szorzęd­
n ym i zasadami —  co ju ż  samo przez sie m ia ­
ło  być źródłem  zabawy —  f i lm  okraszony na 
dodatek żarc ikam i w  rodza ju  „p iszczące s ie ­
dzenie". M ianow ic ie  F e rtn e r, g ra ją cy  ro le  
o jca sw aw olne j A dy , p rzy jm o w a ł w izy tę  
e leganckich pań, ale na jego  fo te lu  porzuco­
no w  pośpiechu zabawkę — gumowego, p isz­
czącego m is ia . Ile k ro ć  papa siada ł, s łychać 
b y ło  dwuznaczny dźw ięk i  b ied ny  F e rtn e r 
z ryw a ł s ię zak łopo tany ty le  razy, aż jedna z 
dam z namaszczeniem to  skom entowała: „P a n  
pow in ien  się leczyć ..." To b y ły  szczyty hu ­
m o ru  film ow ego w  przedw ojennym  w ydan iu .

MOŻNA więc śmiało powiedzieć, że 
gdy w  roku 1945 „F ilm  Polski“  

przystąpi! do zorganizowania nowej 
p rodukc ji polskiej, jego punkt s tar­
tow y trzeba było  określić jako zero. M i­
m o k ilk u  pozycji społecznie cennych, 
ja k  „Legion u lic y “ , f i lm  Forda o gazecia­
rzach, z roku 1933. A  jednak w  ciągu 
siedmiu la t polskie w ytw órn ie  w ypro­
dukow ały k ilk a  film ów , któ rych  fran ­
cuski h is to ryk  k ina nie wahał się 
umieścić na jednej liście z produktam i 
k ra jów , rozw ija jących ów przemysł a r­
tystyczny od lat.

Pierwszy film  Polski Ludowej: re­
zultat dyskusji między twórcami i  w i­
dzami. Pierwszy po w o jn ie  f i lm  polski 
ukszta łtow ał się w  toku długiej i  mo­
zolnej dyskusji, która  ciągnęła się pra­
w ie  przez dwa lata, z udziałem dosłow­
nie całego społeczeństwa — bo nie było 
gazety w  Warszawie i  na prow incji, 
gdzie by tygodniam i nie publikowano 
lis tów  na tem at „Zakazanych piosenek". 
Wszystkim, od lite ra tów  począwszy, na 
uczniach skończywszy, zależało na do­
skonałości nowej p rodukc ji polskiej.

Wymagania by ły  duże i  bezkompromi­
sowe; każdy pragnął arcydzieła, które 
by godnie odtworzyło w alkę i  odrodze­
nie narodu! Gdy „Zakazane piosenki“  
weszły na ekran, w  dzień Trzech K ró li 
1947 roku, karykaturzysta „Szp ilek" 
przedstaw ił to zdarzenie w  trzech ko­
le jnych rysunkach, nawiązując do da­
rów, złożonych przez magów u żłobka:

„Szm irra " (melodramatyczna scena, gdy 
partyzant gra na organkach nad grobem 
poległego towarzysza), „K adzid ło “  (en­
tuzjastyczne wypowiedzi film ow ców  na 
temat własnego dzieła), „Z ło to “  (tłum  
stęskniony za polskim  film em , cisnący 
się do kasy).

Po długich sporach f i lm  został prze­
robiony w  ten sposób po raz p ie rw ­
szy w  dziejach naszej k inem atografii, 
opinia w płynęła na powstanie dzieła 
filmowego.

„Zakazane piosenki“  w  drug ie j w er­
s ji by ły  ja kb y  wspólnym dziełem w i­
dzów i reżyserów: f i lm  odtwarzał k l i ­
mat la t okupacyjnych, gdy piosenka w y­
rażała nadzieję zwycięstwa i  tow arzy­
szyła k rok  w  k ro k  zdarzeniom tych  la t 
tragicznych. ,

Film  daje obraz społeczeństwa. Oto
nowe hasło, które  zdecydowało o ob li­
czu naszej k inem atogra fii po w ojn ie  i  
dzięki którem u f i lm  nasz wszedł w  n a j­
lepszy okres swoich dzie jów  dotych­
czasowych. Spory na tem at „Zakaza­
nych piosenek“ , nie poszły na mamę. 
Ukształtowało się nowe podejście do 
film u . Szło tu  o wykonanie zamówienia 
narodowego, k tó re  można by streścić: 
„pokazać codzienny w ysiłek społeczeń­
stwa, jego walkę i  pracę, jego nowe idee 
i odrodzenie“ .

Realizując to hasło, f i lm  polski stwa­
rza szereg pozycji, które  już  dziś, po pa­
ru  latach, są historycznym i dokumenta­
m i burz liw ych la t powstawania Polski 
Ludowej.

„Skarb“. Pierwsza po w o jn ie  komedia, odtwarza nastró j Warszawy, podnoszącej 
się z ru in . Żywotność i pogoda mieszkańców sto licy staje się tu  m otorem  monumen­
ta lne j odbudowy, przygotowanej przez cały naród.

„Ostatni etap". „Ulica Graniczna“. Te dwa film y  opowiadają św iatu o dwóch 
najw iększych zbrodniach, popełnionych na ziemiach polskich w  ciągu jego dziejów: 
o h itle row skich  obozach koncentracyjnych i  o zagładzie getta. „O statn i etap“  p rzy- 
n iós łs ław ę polskiemu film o w i za granicą; prasa francuska przyję ła  go entuzjastycz­
nie. H istoryczne fa k ty  pokazane zostały po raz pierwszy w  film ie  wobec op in ii świa­
towej. Groza ich przerastała wyobraźnię w idzów  na Zachodzie. Działała poza tym  
także niechęć do patrzenia strasznej prawdzie w  oczy, cechująca reakcyjne kola na 
Zachodzie. Prasa burżuazyjna A n g lii zarzucała reżyserowi „U lic y  G ranicznej“  — 
„fantazjowanie, celem w yw ołan ia  efektów dramatycznych“ .

„Za wami pójdą inni“ — to konspiracja i  Warszawa walcząca. Dzieje potajemnej 
d rukam i, h is to ria  zamachu G w ard ii Ludowej na Cafe-CIub są tematem film u , 
ukazującego w a lkę  konspiracyjną <tak, ja k  ona wyglądała dzień po dniu, w  życiu 
najzwyklejszych ludzi, k tórzy s ta li się bohateram i boju wyzwoleńczego.

„Dwie brygady“ — to  h istoria powstania sztuki, będącej obrazem życia klasy

robotniczej. Dyskusja na tem at nowej, ludowej k u ltu ry  stanow iła tem at film u , 
ukazującego ja k  robotn icy w  rozmowach z aktoram i, przygotowującym i sztukę 
z ich  żyda, w p ływ a ją  bezpośrednio na kształtowanie się nowego teatru. '■

„Czarci Żleb“ —  f i lm  o życiu W ojsk Ochrony Pogranicza. Po raz pierwszy na 
ekranie polskim  oglądamy typ  nowego żołnierza strzegącego ludowego państwa 
w  przy jaźn i i  przym ierzu z sąsiadami Czechosłowakami. Jest to zarazem f i lm  
„z  przygodam i“ , gdzie w a lka  z przem ytnikam i, us iłu jącym i wywieźć za granicę 
bezcenne skarby sztuki, na tle  pokry tych  śniegiem gór, staje się pasjonującym te­
matem nowego romantyzmu.

„Załoga" — „Pierwsze dni“ —  „Gromada“. „Załoga" — ko lek tyw  m arynarzy 
kszta łtu je  charakter nowego człow ieka; „Pierwsze dn i“  — dzieje u trw a lan ia  zdoby­
czy k lasy robotniczej od pierwszej ch w ili w yzwolenia; ..Gromada“  — chłopi wbrew
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o w ie lu  innych film ach polskich, np. o „P ierwszych dniach“ , gdzie na przykładzie 
bohatera film u  w idz im y narastającą świadomość robotn ików  w  pierwszych latach 
po wojnie. .

W  najlepszych naszych dziełach film ow ych  w idzim y wyzyskanie doświadczeń 
film u  radzieckiego, z (jego patosem społeczny; , bohaterem zbiorowym , bohaterem 
typowym . Temu s ty low i w ie le  zawdzięcza Aleksander Ford, autor „U licy  Granicz­
nej“  i  „M łodości Chopina“ , oraz Wanda Jakubowska, reżyser „Ostatniego etapu“ . 
W p ływ y postępowego fi lm u  francuskiego, z jego in tym ną obserwacją życia., zami­
łowaniem  do szczegółu obyczajowego i  pointe'y lite rack ie j, zaznaczają się w yraź­
n ie j w  twórczości Bohdziewicza („Za w am i pójdą in n i“ ) i Rybkowskiego („Dom na 
pustkow iu“ , „P rem iera Warszawska“ ). Korzysta jąc z doświadczeń mnyoh, f i lm  pol­
sk i w ypracowuje jednak w łasny styl. Jesteśmy św iadkam i jego krysta lizacji. Przy­
niesie on nam w ie le  jeszcze coraz doskonalszych dzieł.

ku łakow i budują m łyn  spółdzielczy. Na trzech rozm aitych odcinkach życia f i lm  
pokazuje tu  jedną sprawę: form ow anie się nowego społeczeństwa.

„Premiera Warszawska“ — „Młodość Chopina“ — odtwarzają tradycje  naszej 
k u ltu ry  w  w ie lk ich  inscenizacjach historycznych. Dwa film y , rezu lta t imponującego
w vs ilku  _ nowe spojrzenie na przeszłość ku ltu ra lną . Moniuszko, wyrażający
w" swej muzyce b un t przeciwko krzyw dzie  ludu, Chopin, przetwarzający piosenkę 
mazowiecką na sztukę należącą do Panteonu ludzkości. „M łodość Chopina“ , pełen 
dynam ik i, patosu obraz ruchów rew olucyjnych epoki romantyzmu, staje się sukce­
sem międzynarodowym.

Osiągnięcie artystyczne „M łodości Chopina“  stanow i ważną datę naszego film u : 
w yk luw a  się Styl film ow y, k tó ry  można określić jako  polski. Oglądamy tu  bohatera 
— w ielkiego m uzyka — którego losy są jakby  w yk ładn ik iem  dziejów narodowych; 
nie interesują nas, jako pryw atna anegdota, ale jako  przykład typowego zachowa­
nia się Po laka-pa trio ty  w  ważnej d la  narodu epoce. To samo da się powiedzieć

„WIĘZIENIE” w WERL
JEST w  W estfa lii n iew ie lk ie  m ia­

steczko, k tó re  nazywa się W erl. Ta 
m iła, pełna zieleni mieścina znana 

jest ze swych kąp ie li leczniczych i  cie­
szy się sławą popularnego miejsca ku ­
racyjnego. Obok klasztoru Franciszka­
nów i  paru zabytkowych kościołów 
wznosi się tu  okazałe więzienie, w  k tó ­
rym  135 zbrodniarzy wojennych odsia­
duje „ka rę “ . Jak wygląda ta „ka ra “ ?

Feldmarszałek von Mannstein, k tó ry  
na czele swych hord pa lił wsie polskie 
i  rosyjskie i  k tó ry  kazał masowo m or­
dować bezbronnych jeńców radzieckich, 
pragnie zachować dobrą formę fizyczną 
i  codziennie rano zabawia się... skakan- 
ką. Generał Mackensen, z nieodłącz­
nym  monoklem w  oku i  z niew inną m i­
ną dobrotliwego starszego pana, pie­
czołowicie pielęgnuje pom idory w  
ogródku. Generał von Falkenhorst, bez­
litosny ka t Norwegii, niezadowolony 
jest ze swego nowego garn itu ru  i  sprze­
cza się z nadwornym krawcem, k tó ry  
ubiera swych k lien tów  według na jnow ­
szej mody. Generał K u rt Gallenkam pf, 
skazany na karę śmierci za masowe 
mordowanie jeńców wojennych, chętnie 
grywa w  bridża z godnymi siebie par­
tneram i: generałem Simonem i fe ld -

I  znowu drapieżne postacie zbrodnia­
rzy wojennych pochylają się nad ma­
pami sztabowymi i nad p lanam i nowych 
agresji. Spadkobiercy H itle ra  są w  
swoim żywiole, w ykorzystu ją  swą w ie­
dzę i doświadczenie, aby zadowolić 
amerykańskich mocodawców. W kołach 
dobrze poinform owanych tw ierdzą, że 
niektóre lotnicze działania w o jsk ame­
rykańskich w  K ore i zostały dokonane 
ściśle według planów przygotowanych 
w  W erl.

O ryg ina ln i „w ięźniow ie“  u trzym ują  
także ożywione stosunki ze sferam i po­
litycznym i. Stale kon taktu ją  się z ge­
nerałem M anteuffłem , jednym  z tw ó r­
ców ruchu neo-hitlerowskiego, z amba­
sadą generała Franco w  Bonn i  z przed­
staw icielam i odradzającego się W ehr­
machtu. B y ły  wódz SS, Meyer, nie tak  
dawno odbył dłuższą rozmowę z gene­
ra łem  G iile  z „Soldatenbund“  (główna 
wylęgarnia kadr Wehrmachtu w  za­
chodnich Niemczech).

To wszystko, co się dzieje w  W erl, 
ukazuje raz jeszcze prawdziwe oblicze 
p o lityk i amerykańskiej, która nie w a­
ha się używać zbrodniarzy wojennych, 
aby realizować swe plany agresji.

W. H.
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Schalten der Vergangenheit
Radlinie allai Schattierungen hindern Aiuiöhnung

Oto „b iedny więzień“  Kesselring w  w e rs ji neohitle- 
rowskiego piśm idla  „D ie Deutsche Soldatenzeitung ...

marszałkiem „L u ftw a ffe “  Kesselrin- 
giem, burzycielem miast polskich 
i  k rw aw ym  oprawcą narodu włoskiego. 
Generał M eltzer natom iast w ykorzy­
stu je swe handlowe zdolności i  fa b ry ­
ku je  małe żelazne krzyżyki, k tó re  na­
stępnie sprzedaje pobożnym.

Przy jada lnym  stole, zastawionym 
porcelaną, usługuje generałom i  m ar­
szałkom dwóch ordynansów w  randze 
podoficerów, którzy, baczni na każde 
skinienie biesiadników, podają swym 
szefom potrawy przyrządzane przez fa ­
chowych kucharzy. Ażeby „b iednym “ 
w ięźniom n ie  zbywało na niczym, k rew ­
n i oraz w ie rn i wyznawcy H itle ra  nad­
syła ją  do więzienia liczne paczki. Jak 
w yglądają te „paczki“  świadczy w y ­
mownie fakt, że w  zeszłym roku na Bo­
że Narodzenie Kesselring otrzym ał 
około 60 przesyłek, wśród których 
znajdowały się pięćdziesięciokilowe 
skrzynie.

Więzienie w  W erl rob i wrażenie ra ­
czej jakiegoś eleganckiego hotelu, an i­
żeli miejsca, gdzie odbywają karę 
k rw a w i zbrodniarze. Tapczany, m ięk­
kie, wyściełane fotele, dywany na pod­
łogach, b ib lio tek i, s to lik i bridżowe, 
radio — wszystko to  uprzyjem nia życie 
h itle row sk im  generałom. W arto także 
dodać, że mogą oni przyjm ować u sie­
bie w izy ty  krewnych i  przyjació ł oraz 
że regularn ie otrzym ują urlopy z w ię­
zienia. Ostatnio Kesselring, ja k  w iado­
mo, o trzym ał u rlop  zdrowotny i  udał 
się na kurację  do Bochum.

Czemu zawdzięczają zbrodniarze w o­
jenn i tego rodzaju traktowanie? Fakty 
same dadzą odpowiedź.

Niedługo po w izycie w  W erl pu łkow ­
nika Vickersa, k tó ry  dołożył wszelkich 
starań, aby uprzyjem nić h itle row skim  
generałom pobyt w  więzieniu, odwie­
dz ił Kesselringa am erykański o ficer 
sztabowy, m a jo r Novrocky, k tó ry  od­
b y ł z marszałkiem długą, poufną roz­
mowę. W w yn iku  te j konferencji 
Kesselring oświadczył swym  kolegom, 
że władze amerykańskie uważają ich za 
godnych współpracowników i  że posta­
now iły  powierzyć im  wykonanie pew­
nych zadań.

...a tak wygląda w rzeczywistości: zdro­
wo i  wesoło spędza u rlop  u> Bochum.
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Zdjęcie powyższe ma bardzo swoistą wymowę historyczną. Obok pruskich komisa­
rzy przy TRS — hr. Lerchenfelda (1), hr. H utten Czapskiego (2) i  Źychlińskiego (3) 
i to ją  również komisarze austriaccy, a wśród nich kpt. Iszkowski (4). Ten sam, któ ry  
by l szefem p laców ki wywiadowczego H .K .-S te lle  we Lw ow ie  i  przekazał swemu 
koledze, kpt. Rybakowi w K rakow ie, swego konfidenta Piłsudskiego. I  oto agent (5) 

znalazł się znowu u boku swego szefa...

PANOW IE M A G N AC I 
W HOTELU „ADLON“

Program m ia ł zresztą, obok pp. P ił­
sudskiego i Studnickiego oraz żarłocz­
nych „Wszechniemców“ , jeszcze paru 
zwolenników. Niechaj p. S tudnicki nie 
próbuje dziś stwarzać legendy, że to on 
by ł g łównym  i  jedynym  motorem ów­
czesnej kolaboracji. To nieprawda. B y li 
i  inn i. W ielu z nich nie żyje i nie może 
się upomnieć o swe prawa. Choćby P ił­
sudski. A le  są dokumenty, które  zadają 

k łam  monopolistycznym zapędom p. 
Studnickiego. Są zresztą spadkobiercy 
po lityczn i tych, co pom arli. Ży ją  nadal 
ich politycznym  spadkiem i  rozw ija ją  go, 
ja k  mogą i  um ieją. Jeżdżą do Bonn, jak  
tamci do B erlina (i, potem, do Berchtes­
gaden). I  słowa ich brzm ią dziś, ja k  w ie r­
ne echo tam tych czasów.

Że wspomnim y choćby księcia F ran­
ciszka Radziw iłła. P. S tudnicki łaskawie 
przyznaje mu n ie jak i udział w  wydarze­
niach tam tych lat. A le  książę Franciszek 
R adz iw iłł nie by ł bynajm nie j tak im  so­

bie ty lk o  to tum fackim  p. Studnickiego. 
M ia ł wygórowane am bicje polityczne 
i  w  B erlin ie  czuł się ja k  u siebie w  do­
mu, czemu nie należy się dziwić, jako  że 
b y ł skuzynowany z samym domem Ho­
henzollernów. A le  Książę Pan byw ał w  
B erlin ie  nie ty lko  jako  kuzyn cesarskie­
go domu, ale i  jako samozwańczy rzecz­
n ik  „narodu polskiego“ . Tak samo zresz­
tą ja k  i  p. S tudnicki. I  oto, co Książę 
Pan raczył przy te j okazji mówić.

5 października 1916 roku  (na miesiąc 

przed proklam owaniem  marionetkowego 
„Nebenstaatu" polskiego, zwanego w te ­
dy ironicznie „kró lestw em  beselerow- 
sk im “ ) zgromadziło się w  hotelu „A d lo n “  
w  B erlin ie  bardzo w ytw orne towarzyst­
wo. B y li tu  pp. von W illam ow itz, M oel- 
lendorf, Naumann, prof. Jaeckel i  in n i 
przedstawiciele reakcyjnych kó ł po li­
tycznych Niemiec, tudzież grupa rów nie 
reakcyjnych berlińsk ich  dziennikarzy. 
D la  tego to w łaśnie towarzystwa w ygło­
sił odczyt „O  stosunku Polski do N ie-

miec“  książę Franciszek R adziw iłł. Mó­
w ił:

„M y , Polacy, tmemy, że Poznańskie 
* stanowi część Niemiec i  część Niemiec 

stanowić będzie po wsze czasy. N ie m y­
ś lim y o tym  wcale, by z ciała naszego 
oswobodziciela kaw ał dla  siebie w y k ra ­
jać  i  nie potrzebujemy nawet o tym  m y­
śleć, nasi bowiem rodacy, zamieszkujący 
poza granicam i przyszłej Polski (tzn. 
w łaśnie Polacy w  zaborze p rusk im  — 
przyp. nasz) mogą przy pewnej względ­
ności czuć się szczęśliwymi, skoro ich  
aspiracje zostaną zaspokojone w  Pol­
sce... Żyw iąc to przekonanie, nawet n a j­
zaciętszy Polak może się czuć spokoj­
nym ".

Tak to Książę Pan scedował łaskawie 
pół Polski Prusakom i  raczył uznać, że 
„naw et najzaciętszy Polak może się czuć 
przy tym  spokojny" ,

Wśród gości, hucznie oklaskujących 
wspaniałomyślność ks. R adziw iłła, znaj­
dow ali się także panowie Stanisław hr. 
Łąck i i  „H o fra t“  Żych liński. Pan hrabia 
Łącki by ł jednym  z większych obszar­
n ików  w  Poznańskiem i  słynął z zami­
łowania do samochodów. W  owych cza­
sach był to  jeszcze sport 
bardzo arystokratyczny i 
godność prezesa Autom o- 
b il-k łu b u , ¡którą potem 
szczycił się pan hrabia, 
znaczyła ty le, co przyna­
leżność do K lubu  M y­
śliwskiego. H e rr Z ych liń - 
eki m ia ł m niej może a ry ­
stokratyczne upodobania, 
ale za to  znacznie solid­

niejsze podstawy m a ją t­
kowe. B y ł akcjonariuszem 
i  prezesem Banku Cu­

krow nictw a, prezesem Po­
znańskiego Ziemstwa K re ­
dytowego i  udziałowcem 
w ie lu  f irm  i  przedsię­
b io rs tw  przemysłowych.
U  pruskich władców’  k ra ­
ju  cieszy się nie lada za­
ufaniem, skoro m ianowa­
l i  go potem jednym  z 
trzech niem ieckich kom i­
sarzy Tymczasowej Rady 
Stanu. D w aj pozostali, to 

h r. H utten Czapski i  hr.
Le rchenM d. Wszystkich 
trzech łączyła ścisła i 

harm onijna współpraca.

Rozumiemy więc teraz, czemu pan 
hrabia Łącki i  herr Żych lińsk i tak 
się entuzjazmowali wystąpieniem księcia 
Radziw iłła  w  hotelu „A d lon “ . Bardzo 
sobie po prostu wszyscy chw a lili prus­
k ie  panowanie. I  pragnęli, by berło Ho­
henzollernów ja k  najdłużej osłaniało ich 
fo lw a rk i i cukrownie.

K SIĄ ŻĘ  PAN I  USŁUŻNA ŚW ITA

A le  ta hojna ofiarność wobec panger- 
mańskiego im peria lizm u nie ograniczała 
się bynajm nie j do samych ty lko  jaśnie 
panów Radziw iłłów , Łąckich, Ronikie- 
rów, Żychlińskich, S tadnickich i  S tud- 
n ickich. O, nie. Trochę się już  panowie 
magnaci b y li zmodernizowali i  „demo­
k ra c ji“ , panie dzieju, liznęli. Jak to tam 
mówią, że „jeden ty lko, jeden cud, 
z polską szlachtą polski lud “ , Więc p il­
nie już baczyli, żeby tego „lu d u “  gdzie 
trzeba nie zbrakło i  żeby też się wypo­
wiedział. I  wypowiedzia ł się, a jakże, że 
aż panowie głową z zadowolenia k rę ­
c ili.

Znaleźli się przecież patentowani 

„przedstawiciele ludu “ . Poprzednicy 
dzisiejszych W RN-owców. K rew  z k rw i 
i  kość z kości.

Pan Jodko Narkiew icz, jeden z głów­
nych ideologów ówczesnej PPS, coś ja k ­
by Zaremba tam tych czasów, rów nie 
gładko odstępował Poznańskie i  Śląsk, 
ja k  sam książę R adziw iłł. W  książce pt. 
„Deutschland und Polen“  pisał:

„Żaden trzeźwy p o lityk  nie oczekuje

PAN O W IE M A G N A C I Z  H O TELU  „A D L O N “
Ks. Fr. R adziw iłł, H r. Łącki, H o fra t Żych lińsk i.

nertlijch Sulemterstw 
warszawskiego i lubelskiego

PnMMKrMMa m  cikmiu m  i

W o jsko  P o lsk ie .

t r r r x ^ ^ r . T r r ^ i r

Jeoeral-Gubernator 
v. B e s e łe r.

Jenerał-Gubernator
K u k .

Odezwa generałów Beselera i  Kuka, proklam ująca  
utworzenie marionetkowego „K ró lestw a  Polskiego“ . 
Cel te j szopki widoczny jest z samego tekstu odezwy. 
Chodziło o rekru ta  dla a rm ii pruskie j i  dlatego odez­
wa wzywała Polaków do zaciągania się w  szeregi 
„W ojska Polskiego". Odpowiedzią by ł powszechny 
bo jko t w erbunku do te j „Polnische W ehrmacht“ .



poważnie wyrzeczenia się przez zw y­

cięskie Niemcy lub Austrię  części swoich 

posiadłości na rzecz Polski... W każdym  

bądź też razie n ik t tego nie będzie żą­

dał".

Teoretyczny organ ówczesnej PPS, 
„P rzedśw it“ , kom entując uchw ały X I I  

Zjazdu swej p a rtii, pisał w  tym  samym 

duchu:

„A n i od A u s trii ani od Niemiec siłą  

brać niczego nie chcemy...“

W tórował krakow sk i „Naprzód“  20 

października 1916 roku :

„Poznańskie w yłączyliśm y z progra­
mu urzeczywistnienia naszych dążeń".

Pisane to by ło  w  latach 1916 i  1917 
przez Jodków, Haeckerów i  Moraczew- 
skich w  „Przedśw itach“  i  „Naprzodach“ , 
a brzm i przecież ja k  gdyby to dziś p isa li 
Arciszewscy, Kwapińscy i  Zarembowie 
w  „Ś w ia tłach“  czy „Robotnikach Pol­
skich w  W. B ry ta n ii“ . Taka jest cią­
głość tego zdradzieckiego n u rtu  w  po­
lityce  rzeczników interesu polskie j b u r- 
żuazji. Tak głęboko w  przeszłości tkw ią  
korzenie zdrady!

M IK O ŁA JC ZY K  TA M TY C H  CZASÓW

Gdy się śladem autob iografii S tadnic­

kiego zagłębia w  tam te lata, nasuwają 
się analogie wręcz zdumiewające. M ia ły  

te czasy nie ty lko  swoich Arciszewskich, 

Zarembów i Zaleskich, Andersów, Mac­

kiew iczów i  Mieroszewskich. M ia ły  na­

w et swego M iko ła jczyka! Nazywał się 
Zawadzki, b y ł ku łackim  działaczem 

chłopskim  na usługach im peria listów  

pruskich i  założył nawet w łasny „N aro­

dowy Związek Chłopski“ . Prowadził 

wśród chłopów propagandę za ugodą 
z n iem ieckim  okupantem i  posyłał Be- 

selerowi m em oriały, k tó rych  by się sam 

Studnicki nie powstydził. I  za jego wzo­
rem  zwołał kiedyś (26 listopada 1916 ro­

ku) w iec w  warszawskiej F ilha rm on ii, 

zamierzając uczestników zaprowadzić 

potem wiernopoddańczym pochodem do 

rezydencji Beselera. A le  sprawy wzię ły 

k iepski obrót. Chłopi po turbow ali mów­
cę i  opuścili salę. Grupa zaś jego zwo­

lenn ików  rozsypała się po ulicach. Za­
wadzki dorożką w yruszył do siedziby 

Beselera, ale audiencji nie uzyskał. Gu­

bernator nie rozm awiał z facetami, k tó ­

rzy  da li się obić. S tudnicki co innego. 

Ten do spółki z piłsudczykam i b ił prze­

c iw ników  kolaboracji. Oczywiście do 

czasu. Potem i  jem u naruszono parę 

zębów na warszawskiej u licy. O tym  w  

b iog ra fii nie ma ani słowa. A  szkoda.

N ie żądajmy jednak od je j autora zbyt 
w iele. Autob iografia  p. Studnickiego 

u ła tw iła  nam odbycie m ałej wycieczki w  
przeszłość. Stała się pomostem między 
daw nym i a now ym i czasy. Jej autor, 
niezupełnie zresztą m im o w o li, obnażył 
korzenie obecnej p o lity k i em igracyjnej. 
D la  niego przecież te korzenie są leg ity ­

macją wobec Bonn.

FREIHERR I  R ITTE R

Nie wszyscy jednak działacze emigra­

cy jn i muszą się uciekać aż do tak ie j 

autoreklam y. N iektórzy są w  sytuacji

szczęśliwszej. Reklamę robią im  nie­

mieccy rew izjon iści z w łasnej w oli.
Tak ja k  to np. czyni znany nam  już 

prof. Bolko F re ihe rr von R ichthofen w  
stosunku do swego „polskiego przyjacie­
la“  prof. Oskara Haleckiego*). W tygod­
n iku  rew izjonistycznym  „D er Schlesier“ , 
noszącym bezczelny pod ty tu ł: „B reslauer 
Nachrichten“  (Wiadomości W rocławskie) 
z dn. 15 lipca 1952 roku  p isał F re iherr 
von R ichthofen:

„Jeden z moich dalekowzrocznych roz­

mówców, w  świecie zachodnim bardzo

* )  Ob. „ ś w ia t "  n r  33 i  dn. 17 V I I I .  b r. 
s tr .  21: „F re ih e r r  von R ich tho fen  i  R it te r  
von H a le c k i" .

poważany polski działacz em igracyjny  
z A ng lii, w y raz ił się w  tym  roku, że jest 
zupełnym a b s u r d e m  (podkr. o ryg i­
nału) domagać się dla Polski obszarów, 
które od 700 la t należały do Niemiec... 
W tym  samym duchu ostrzegał swych 
rodaków już w roku 1945 n a jw yb itn ie j­
szy z żyjących h is toryków  polskich, prof. 
Oskar Halecki... na łamach znanego cza­
sopisma amerykańskiego „Revue o f Po- 

l it ic s “ ..“
Prot. H alecki zasłużył się dobrze nie­

m ieckim  rew izjonistom , uznając ich „h i­
storyczne praw o“  do polskich Ziem Za­
chodnich (tak i on też jest „h is to ryk “ ). 
Nie po raz pierwszy zresztą. Bo za cza-

sów beselerowskich, o któ rych  ty le  tu  
m ów iliśm y, prof. H alecki należał do gro­
na najżarliwszych kolaboracjonistów  i  
wraz ze S tudnickim , P iłsudskim  czy Ra­
dziw iłłem  głosił hasło utworzenia „pań­
stewka buforowego“  (Pufferstaat), czy 
ja k  w olic ie „Państwa podrzędnego“  („Ne­
benstaat), bez Poznańskiego, Śląska i  Po­

morza. I  w tedy w łaśnie podpisywał swe 
prace jako  Oskar R itte r von Halecki. 
I  tak się znowu spotykają po latach 
Bolko F re ihe rr von R ichthofen i  Oskar 
R itte r von Halecki —  p rusk i ju n k ie r 
z polskim  renegatem, żyw y symbol 
zdradzieckiego sojuszu reakc ji przeciw­
ko w łasnym  narodom.



W KRAINIE Z TYSIĄCA I JEDNEJ NOCY

WINOGRONA DOJRZEWAJĄ NIE TYLKO NAD ODRA

Gmaah naw ootw ariego D om u Dziecka to T o ru n iu
Matowe, k rą g łe , soczyste 

grona zw isa ją  z rozłożystych 
krzew ów  w in n e j la to roś li. 
Nadszedł okres w inobran ia , 
radosne dn i „ż n iw  w inog ro ­
n o w ych ", P rzed k i lk u  jesz­
cze la ty  owe „d o ż y n k i w ino ­
g ronow e " s ta n o w iły  w yłącz­
ną  a trakc je  Z ie lone j Góry, 
s łynnego na ca ły  k ra j m iasta 
w inn ic ,

W  tym  roku  w inob ran ia  
odbyw a ją  się także i w  in ­
nych częściach k ra ju , nad 
W artą , W is łą  i P ilicą . Od k i l ­
k u  bow iem  la t ka d ry  tech n i­
ków  p lan tacy jnych  z Zie lonej 
G óry p racu ją  nad wyborem  
nowych terenów, nadających 
Sie do zakładania w inn ic . Ze­
spo ły  bo tan ików , geologów 1 
agronomów, u s ta liły , że obec­
ną, północną granicę śm iało 
można przekroczyć. S tw ie r­
dzono, że na leżyta  c iepło ta 
i ograniczona ilość opadów 
atm osferycznych, a w ięc za­
sadnicze w a ru nk i niezbędne 
dla w in o ro ś li — cechują pas 
te ry to r ia ln y  c iągnący 3ię od 
u jśc ia  W a rty  przez K u tno , 
G rójec, ku  k o ry tu  rzeki P i l i ­
cy i da le j w  stronę Chełma.

P o tw ie rdza ją  to także daw­
ne zap iski k ro n ika rsk ie , po­
dające, że w  dobie średnio­
w iecza oprócz Z iem i Lu bus­
k ie j, o b fito w a ły  jeszcze w 
w inn ice  oko lice T o run ia , sze­
reg  osad nadw iś lańskich  i 
nadw arc iańskich. W  X V I I I  
w ieku  w  W in ia rach  ko lo  W a r­
k i.  podobnie ja k  w  N ow ym  
M ieście nad P ilicą , is tn ia ły  
rozlegle w inn ice . Z tych  to 
w łaśnie czasów da tu je  się 
nazwa m iejscowości oraz za­
chowane po dziś dzień ru in y  
lochów p iw n icznych w  W i­
n iarach, a także duże k rzew y 
w inne, rosnące dziko w  N o­
w ym  Mieście.

Obecnie w W in ia rach  pow-

Siedem dziesięciocztero letni 
F ranciszek C ielebąk lu b i w y ­
grzewać się w  słońcu i  pa­
trzeć na równą, błyszczącą 
ta f le  jez io ra . N ig d y  w życiu 
n ie  b y ł ta k  szozięśliwy, ja k  
obecnie, m im o sam otnej s ta ­
rości.

D ług ie , d łu g ie  la ta , przed 
w o jną , C ielebąk s łu ż y ł za 
m arne „ż y c ie "  i  m a rny grosz 
u ku ła ka  w  W onorzu. Starość 
w yobraża ł sobie w  na jcza r­
n ie jszych  barwach — na żeb­
raczym Chlebie.

Lecz państw o ludowe za­
pew n iło  m u opiekę...

W  powiecie in ow roc ław ­
sk im  zn a jd u ją  się cz te ry  D o­
m y  O piek i d la  D orosłych — 
w  P archaniu , Jaksicach, T a r- 
nów ku i  O strow ie  (n ie  licząc 
w ie lu  innych  na teren ie  całej 
P o lsk i).

Ten krzew  da l 5 k g  w inogron

sta ł now y re jo n  p la n tacy jny , 
obe jm u jący na razie 30 ha. 
ale w  na jb liższe j przyszłości 
w inn ice  te zostaną pow ięk­
szone i będą za jm ow ały  po­
nad tys iąc hektarów  po­
w ierzchn i na nadrzecznych 
stokach w ysokiego brzegu. 
Doskonała gleba, zawierająca 
ja k o  podstawową substancję 
zb ie licow aną g linę , pozwala 
ju ż  obecnie na zbieranie na­
w e t 5 k ilog ram ó w  w inog ron  
z jednego krzewu. W edług 
zdania fachowców teren ten 
może w kró tce  zasłynąć na ca­
łą  Polskę.

Dalsze re jo n y  to  wybrzeża 
jez io ra  Gopła pod K ruszw icą, 
uchodzące za najsuchsze po­
łacie naszego k ra ju , narzecz- 
ne wzgórza nad ko ry ta m i 
Czarnej i  N id y  w  pobliżu 
K ie lc , Oraz badane obecnie 
obszary nadw iś lańskie  m ię­
dzy Sandomierzem i  K ra k o ­
wem, a także oko lice pod- 
w roc law skie .

SPOKOJNA STAROŚĆ
I  w łaśn ie  w  jedn ym  z n ich 

F ranciszek C ielebąk znalazł 
opiekę.

Pałac w  O strow ie otoczony 
je s t dużym  park iem . W  cie­
n iu  s ta rych  drzew, na ław ­
kach i  leżakach, w  chw ilach 
w o lnych  od pracy, w ypoczy­
w a ją  staruszkow ie,

W  chw ilach  w olnych ... gdyż 
pensjonariusze D om u O piek i 
d la  D orosłych w  O strow ie po­
s iada ją  16-hektarowe gospo­
da rs tw o : św inie, k ro w y  i ow ­
ce. Posiadają równ ież duży 
sad, w  k tó ry m  zasadzono 150 
now ych drzew ek owocowych. 
P rz y b y ły  dwa nowe ule. 
I  w szystk ie  te inw es tyc je  za­
prowadzono z w łasnych środ­
ków’ finansow ych.

R egu lam in  p rzew idu je  dw ie 
godziny p racy  dziennie, oczy­
w iście  d la  tych , k tó ry m  le ­
ka rz  —  przy jeżdża jący co t y ­
dzień z K ru szw icy  — pozwa­
la pracować. W śród  p ra cu ją ­
cych w id z im y  jeszcze 96-let- 
n ią  M arię  H abowską i  83-I'et- 
n ią  W ik to r ię  D udzikow ską.

P raca w  zakładzie podzie­
lona je s t na sekcje. N ie  b rak  
w śród n ich  sekc ji ośw iato­
w e j. k tó ra  co tydz ień  o rgan i­
zu je  w  ś w ie tlic y  o d c z y ty ,-re ­
daguje  gazetkę ścienną, p ro ­
wadzi b ib lio tekę .

K o lek tyw em  Domu d la  D o­
ros łych  w  O strow ie k ie ru je  
samorząd z przewodniczącym  
F ranc iszk iem  P o tyń sk im , z 
zawodu piekarzem , Ju lianą  
Smulską, nauczycie lką, M a rią  
Jankow ską i S tanisławem  
C zajkow skim .

N a jw iększą  troską  sam orzą­
du zgodnie z 50 a rty ku łe m  na*

Na p lan tacjach zie lonogórskich

Uwaga ek ip  badaw’czych 
zwrócona je s t szczególnie na 
re jon  podwarszawski. N a po ­
dobnej bowiem glebie, w  
zb liżonych w arunkach k lim a ­
tycznych położona pod P a ry ­
żem wioska Thom ery p rzed­
staw ia jedną roz leg łą  w in n i­
cę. D obran ie  na leżytych od­
po rnych na ch łody gatunków  
gron , k tó re  zda ły  ju ż  egza­
m in  w ytrzym a łośc i w  północ­
nych re jonach Zw iązku R a­
dzieckiego, pozwoli na prze­
kształcenie osied li podstolecz- 
nych  w  ośrodki p lan tacy jne .

Odpow iednie nawożenie gle­
b y  pod w innice, zastosowanie 
w łaśc iw ych sadzonek i  od­
m ian, na leżyte przeprowadze­
nie cięć i  zwalczanie szkodni­
ków , s tw orzy  m ożliwości do 
zakładania w in n ic  również W 
dalszych, ba rdz ie j jeszcze na 
północ położonych częściach 
k ra ju .

M ieczysław  T u rsk i, 
Zielona Góra

szej K o n s ty tu c ji je s t zapew­
n ić  pensjonariuszom  Domu 
O pieki dla D oros łych  m ilą  
i  spokojną starość.

Danuta K rem pa

E fektow n ie  urządzone w y ­
s taw y zachęcają do wejścia. 
W  środku sa li. od pa rte ru  do 
s u fitu  pierwszego p ię tra , 
wznosi się baszta starego 
zamczyska z o k rą g łym i o tw o ­
ra m i s trze ln iczym i. P łasko­
rzeźby na ścianach przedsta­
w ia ją  sceny z b a jk i „A li-B a b a  
1 40 rozbójn ików ’" .  Czujemy 

się ja k  w  baśni „Z  1000 i  je d ­
ne j nocy". T u  i tam  p rzy  m u­
rze umieszczono k la tk i z ka­
na rkam i i z m ałą papugą.

N a ścianach w id z im y  p rze ­
piękne fre sk i, jeden z n ich 
przedstaw ia karuzelę, na k tó ­
re j baw ią s ię w  na jlepszej 
zgodzie dzieci różnych ras i 
narodowości, m, in . C hińczyk, 
M u rzyn  i In d ia n in . Pod tym  
fresk iem  zna jdu je  się akw a­
riu m  z m a lu tk im i z ło tym i r y b ­
kam i. Dwa przew ody n ib y  
w odo trysk i dostarcza ją świe­
żej wody.

P oniże j są k o n ik i do huśta­
n ia  i huśtaw ka, k tó ra  zachw y­
ca m aleńkich gości, zarówno 
śm ia łych ja k  i bo jaż liw ych , 
chociaż w  tych  osta tn ich 
wzbudza trochę lęku.

Po d ru g ie j s tron ie  dziecię­
cy sa lon ik  fry z je rs k i. M a li 
k lie n c i czekając na sw oją ko ­
le jkę  siedzą na krzesełkach z 
ko ń sk im i g łow am i, ja k  na 
kon ikach  i  rozkoszują się du­
żym, lśn iącym  lustrem .

Na s to lik u  leżą u lub ione p i­
semka d la  dzieci. Zaraz obok 
zna jdu je  się s to isko  z przeróż-

żak dal do b ry  w yn ik . Okaza­
ła  ■ sam ica sandacza zniesie 

moc ik ry

n ym i m alow ankam i i książka­
m i d la  na jm łodszych czy te ln i­
ków .

Zabawek ..jest og rom ny w y ­
b ó r: row e ry , samochody, ko­
le jk i,  kon ie  na biegunach, m i­
sie, la lk i, b ą k i, p l ik i,  k lock i, 
budow nictw o... Inne dz ia ły  
sprzedają kon fekc je , obuwie, 
b ie liznę d la n iem ow lą t i d la  
starszych dzieci, ubranka 
dziecięce, w ózk i, to rebk i, to r ­
n is try .

P om ysłow y „s ło d k i k ą c ik "

ŁOWIMY SARDACZE
Okres od łow u sandacza p rz y ­

pada na koniec la ta  i całą je ­
sień. W  tym  okresie ta  smacz­
na ryb a  zapełnia żaki. (spec­
ja ln e  sieci, oszyte na d rew ­
n ianych kab łąkach. a s taw ia ­
ne na dnie ło w isk ), a również 
n iew ody i sieć zastawna, ro ­
dzaj plecionego parkanu.

W  Zalewie Szczecińskim i 
na wodach jez io ra  Dębskiego 
rybacy zajęci będą dzień po 
dn iu . W ędkarz, łow iący sp in ­
n ing iem  przeżyje w ie le  emocji 
w  czasie podcinania ry b y , a 
późnie j w  czasie holow ania 
je j  do b u rty  łodz i, a w łaśc i­
w ie do kaszorka, s ia tk i n ie ­
zbędnej p rzy  w y jm ow a n iu  ry ­
by  na pow ierzchnię wody.

Jeszcze w  czerwcu w  z ie lo ­
nym  nurc ie  rzek O dry  i R g i-

mocno je s t ob lężony prze* 
m a łych smakoszy.

tra tw o odgadnąć, że dom, 
o k tó ry m  piszę, to  now ootw ar- 
ty  w span ia ły  „D o ra  Dziecka**. 
A le czy wiecie, że je s t on za­
razem jedn ym  z n a jp ię k n ie j­
szych domów tow arow ych 
M H D  w całej Polsce? Z n a j­
du je  się w  T o ru n iu  p rzy  u lic y  
S ta ling radzk ie j i je s t p ie rw ­
szym  Domem D ziecka na Po­
morzu.

F e lik s  Hchwalbe — Toruń

ł ic y  oraz samego Zalewu 
Szczecińskiego u w ija ły  się 
sw aw oln ie ogromne ro je  san- 
daczyków\ buszujących za że­
rem. smacznym planktonem . 
P rzew odz iły  im  sz tu k i do jrza ­
łe, uganiające się za » tyn ka ­
m i. Bezpieczeństwo by ło  za­
pewnione aż do 15 s ie rpn ia , do 
czasu, !riedy  sandaczy nie 
wolno by ło  łow ić sieciam i, aby 
tegorocznemu n a ryb ko w i dać 
możność spokojnego w zrostu.

Zalew Szczeciński z w y lę ­
ga rn i po low ych o trzym a! aż 
59.350.000 sz tuk  z ia rn  zapłod­
n ione j ik ry ,  je ś li w ięc po łow y 
dopiszą, zna jdzie  się dość 
sandacza i w gospodach ludo ­
w ych i w  ku ch n i każdej 
skrzę tne j gospodyni.

M arian  B akota, Szczecin

M is trz  ryb a ck i, W ładysław  S zy lle r z Da.bia Szczecińskiego, 
k tó ry  dostarczy ł do w y lę g a m i n a jw ię ce j n ie w y ta rtych  ży ­
w ych sandaczy, pokazuje swemu synko w i ik rę  złożoną 
na gałązkach ja łow ca , w sadzach w idocznych na zdjęciu

FOTOGRAFIA NA CODZIEN
NASTAWIANIE DWUPUNKTOWE

O m ów iliśm y ju ż  poprzednio  sprawę p rzys ło ny  i zw iązanej 
z n ią  g łęb i ostrości. P rzyp o m n ijm y  sobie dw ie  ważne zasady:

— im  większa przys łona (m n ie jszy  oitwór o b ie k tyw u ), tym  
w iększa g łęb ia  ostrości,

— im  b liże j aparatu  zna jd u je  się fo tog ra fow an y  ob iekt, tym  
głęb ia  ostrości je s t m n ie jsza ; odw ro tn ie  — im  w iększa od leg­
łość, ty m  szerszy je s t pas, w  k tó ry m  w szystke zna jdu jące  się 
osoby i  p rzedm io ty  są ostro  w yrysow ane na negatyw ie.

W yko rzys ta m y teraz p raktyczn ie  poprzednio omówione, może 
trochę „c ię tk o s tra w n e " w iadom ości z te o r ii i poznamy tzw, 
dw upunktow e nastaw ianie, pozwalające na szybkie  użycie apa­
ra tu , zw iększenie jego  spraw ności. P rzy  system ie tym  odpada 
k ło p o t nastaw ian ia  odległości i  m an ipu low ania  w skaźnik iem  
p rzys łony, równ ież i  szybkość m ig a w k i możemy d la  danych w a­
ru nków  św ie tlnych  us ta lić  na całą serię  zdjęć.

N astaw ienie dw upunktow e polega nie na oszczędzaniu p rzy ­
słony, lecz ta k im  je j  nastaw ien iu , aby g łęb ia  ostrości obejm o­
w ała m oż liw ie  ja k  na jw iększą  przestrzeń p rzy  pewnym  s ta łym  
nastaw ien iu  m etrażu. O dróżn iam y p rz y  ty m  dw ie s tre fy , znaj - 
dujące się b liże j i da le j o b ie k tyw u  —  stąd też nazwa „n a s ta w ia ­
n ie  dw up unk to w e".

P rzy  zd jęciach b lis k ic h  odległość nastaw iam y na 3 m e try , 
p rzy  zdjęciach dalszych — na 8 m. W  obu w ypadkach przysłonę 
nastaw iam y na „1 1 " . Szybkość m iga w k i usta lam y zasadniczo 
na 1/100 sek. pTzy czym  na p laży, na wodzie, na  o tw a rte j prze­
strzen i możemy czas ten  skróc ić  do 1/200 sek., w  m iejscach zaś 
ciem nie jszych, lub  g d y  słońce je s t p rzys łon ię te  chm uram i — 
przedłużyć do 1/50. Możemy teraz całą uwagę skup ić  na odpo­
w iedn im  u ję c iu  naszego tem atu, uchwyceniu odpow iedniego m o­
m entu. O ko p rzy  ce low n iku  —  naciśn ięcie wyzwalacza m igaw ki 
— przesunięcie f i lm u  —  i  znowu jes teśm y go tow i do zdjęcia. 
A para t nasz ca łkow ic ie  zau tom atyzow ał się, upodobn i! do szyb­

kostrze lne j b ron i. Oczywiście, w dn i pochm urne, regu ła  nasza 
tra c i w artość — p rzy  tak  znacznej p rzys łon ie  n ie  w ysta rczy  ju ż  
szybsza m igaw ka, naśw ie tlać m u s im y d łuże j, co znowu nie poz­
wala na fo togra fow an ie  bez s ta tyw u  i  uchw ycenia  ruchu. Re- 
zugnu jem y wówczas z dużej g łęb i ostrości, zw iększam y o tw ó r 
ob iek tyw u , ażeby móc zastosować szybką m igaw kę.

A teraz p rzyp o m n ijm y  sobie jeszcze zasadę g łęb i ostrośc i: 
je s t ona zależna od d ługości ogn iskow ej naszego ob iek tyw u . 
Im  ogniskow a je s t kró tsza, tym  g łęb ia  ostrości w iększa. W  za­
leżności w ięc od d ługości ogn iskow ej o b ie k tyw u , g łęb ia  ostrości 
p rzy  nastaw ien iu  d iw upunktow ym  przedstaw iać się będzie na ­
stępująco :

1) Nastaw ienie b lis k ie  3 m , przys łona „1 1 "  —
ogniskow a 5 cm, g łęb ia  ostrości od 1,9 m  do 9 m 

7,5 „  ,, ,, ,, 2 m  do 5,6 m
,, 10,5 ,, ,, ,, ,, 2,25 m  do  4,4 m
,, 13,5 „  „  „  „  2,4 m  do  3,95 m

t )  N astaw ienie dalsze S m przys łona ,4 1 "  —  
ogniskow a 5 cm g łęb ia  ostrości od 3 m  do nieskończoności 

, ,  7,6 ,, „  ,, „  3.6 m  , ,  ; ,
„  ¡10,5 „  „  „  „  4,3 m  ¡, 57 m
„  13,5 „  „  „  „  4.9 m „  22 m

(O bliczenia wg. podręczn ika d r  O tto  C ro y -a)
T ak  więc, m a jąc apara t z ob iek tyw em  o ogniskow ej 5 cm (je s t 

tak  w  w iększości aparatów  m ałoobrazkow ych), p rzy  nastaw ien iu  
na 3 m  i  p rzys ło n ie  „1 1 “ , będziem y m ie li w yrysow ane ostro  
w szystk ie  ob ie k ty  zna jdu jące się w  s tre fie  od 1,9 do 9 m etrów . 
P rzy  nastaw ien iu  dalszym , na 8 m  i  te j sam ej p rzys łon ie , g łęb ia  
ostrości rozciągać się będzie od 3 m  do  n ieskończonośc i..P rzy  
ogn iskow ej 7.5 cm, w  p ierw szym  w ypadku  m am y s tre fę  ostrości 
od 2 m do 5,6 m, w  d ru g im  —  od 3,6 do nieskończoności. 

Jeżeli w  naszym aparacie m am y odm ienną podzia tkę p rzys ło ­
ny. zam iast na „1 1 " , p rzys ła n iam y o b ie k tyw  na „12 ,5 ", przez 
co g łęb ia  ostrości będzie nieco większa.
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F o t . :  W.

FERMĘ tę w arto  obejrzeć. Pociąg za­
wiezie was do Olsztyna, a stamtąd 
jest ju ż  ty lko  k ilk a  k ilom etrów  do 

Liskowa, gdzie przyw ita  was k ie row n ik  
termy, Jerzy Waydowicz.

L isków , obok Lubiechowa na Dolnym 
Śląsku, należy do najw iększych w  Pol­
sce fe rm  zw ierząt fu te rkow ych, ferm  
hodujących zarodowe okazy lisów  srebr­
nych, często krzyżowanych z p la tynow y­
m i, któ rych  fu tra  osiągają najwyższe ce­
ny i  są poszukiwane w  całej Europie. W  
Planie Sześcioletnim hodowla lisów  w  
Polsce wzrosnąć ma w ie lokro tn ie  i  już 
w  tym  roku  podwojono liczbę sztuk za­
rodowych.

Jerzy Waydowicz należy do hodow­
ców z zamiłowania. Nie ty lko  zwierzch­
nicy, również lisy, wiedzą, że jest to 
na jtroskliw szy ich opiekun. Sam co 
dzień p ilnuje, aby o trzym ały należną 
im  mieszankę, składającą się z końskie­
go mięsa; jarzyn, zboża, owoców i  otrąb. 
Gładkie, lśniące fu tro  zawdzięczają lisy  
dodawanym stale drożdżom, o których 
Waydowicz również n igdy nie zapo­
mina.

Obejrzenie fe rm y wymaga czasu. Na 
w idok obcych lisy  k ry ją  się w  sztucz­
nych norach z drzewa i  trzeba c ie rp li­
w ie czekać, aż ponownie w yjdą  na 
przedpole, starannie odrutowane siatką. 
Jedynie platynowa „Basia“ , zawsze ła­
godna i  łaskawa, nie ucieka, lecz ćo n a j­
wyżej przyczai się z boku na chw ilę, aby

P R A Ż U C H

wkrótce bez najmniejszego skrępowania 
biegać po ogrodzeniu.

M nie j łaskawa dla zwiedzających 
jest piękna krzyżatka „W is ła “ ; w ytknę ła  
wprawdzie łeb z nory, później wysunę­
ła się cała, lecz widząc nadchodzących 
gości, szybko zrejterowała. Pozostał je ­
dynie na zewnątrz je j wspaniały ogon i  
to ją  zgubiło. Waydowicz nie uznał te j 
pozycji za właściwą wobec gości i  zręcz­
nym chwytem wyciągnął „W isłę“ , pre­
zentując je j gęste fu tro , pokryte  wzdłuż 
całego grzbietu lśniącym srebrem. T rud­
no, gdy się jest lisem przeznaczonym na 
kołnierz, trzeba bez grymasów pokazy­
wać wszystkie swe powaby od czubka 
nosa aż do końca ogona, tzw. kw ia tu .

Najchm urnie jszy jest zawsze „B andy­
ta “ , ojciec k ilkunastu  pokoleń lisich, a 
więc dziadek lis ie j ferm y. Każde odwie­
dziny obcych w ita  syczeniem, ukazując 
wspaniały g a rn itu r ostrych zębów. N ik t 
by nie przypuszczał, że ten tak groźny 
z pozoru okaz jest w  rzeczywistości nie­
zaradnym życiowo niedołęgą. Przed k i l ­
ku  miesiącami przegryzł siatkę ogrodze­
nia i wydostał się na wolność, ale po ty ­
godniu sam w ró c ił i  skruszony skromnie 
przyw arow ał w  kącie k la tk i. N ic dz iw ­
nego, wychował się w  niewoli, w  k tó re j 
pewnie już  i  jego przodkowie za trac ili 
zdolność do samodzielnego życia.

Liczba lisów  dochodzi w  L iskow ie do 
600, a fu tra  z te j fe rm y zdobyły już so­
bie sławę nie ty lko  w  Polsce. Zdobią w y­
stawy i  fu tra  w  w ie lu  kra jach Europy.



starczyło kondyc ji i  w o li n a . pokonanie 
trudności.

Dawnie j w  Raidach Tatrzańskich 
przejazd przez Głodówkę koło B ukow i­
ny uważany b y ł za najuciążliwszy odci­
nek ra idu. Dziś zawodnicy przebywali 
Głodówkę w  nocy. To, co w  zeszłym ro­
ku  przejechano w  ciągu dwóch dni, w  
tegorocznym raidzie było jednym  eta­
pem. Jasne, że w ysiłek b y ł w  tym  roku 
nieporównanie większy, gdyż większe 
by ły  trudności, zarówno z uwagi na tra ­
sę, ja k  i  na wysokie przeciętne wyzna­
czone przez organizatorów.

Srebmo-czerwone Jawy i  czarne SHL, 
które stanow iły 70% maszyn w  tym  
raidzie, śm igały jak  kozice po górskich 
piargach i korzeniach. Na mecie najcięż­
szego górskiego etapu, k tó ry  w  w ięk ­
szości prow adził po ścieżkach i  bezdro­
żach, a w ynosił 240 km, zawodnicy b y li 
zupełnie wyczerpani. W ielu nie w y trzy ­
mało trudów, w iele maszyn „w ysiadło". 
Ze 138 zawodników zostało zaledwie 60, 
a i ci w  połowie b y li tak spóźnieni na 
mecie, że raid kończyli poza konkur­
sem.

Nie ty lko  tegoroczny ra id  tatrzański 
był jubileuszowy. Obchodzono również 
jubileusz 3 tysięcy km  przejechanych 
przez zawodników w  raidach tatrzań­
skich od chw ili ich zorganizowania od 
1937 roku.

Możemy być dum ni z wysokiego po­
ziomu, ja k i w ykazali nasi raidowcy w 
najcięższej imprezie tego typu w  Euro­
pie. Żelazna kondycja i  siła w o li, wyso­
ka technika jazdy i  gruntowne przygoto­
wanie sprzętu w ystaw ia ją im  jak  na jlep­
sze świadectwo.

Raidy w o li i  am bic ji — oto słuszna 
nazwa dla ra idów  tatrzańskich. Na peł­
ne uznanie zasługują nie ty lk o  ci, k tó ­
rzy zwycięsko ra id  ten ukończyli, ale 
wszyscy, k tó rzy ' dojechali do m ety w  
ostatnim  dn iu  ra idu, wymagającego ty le  
w ysiłku.

K A Z IM IE R Z  W OLFF

A. K w ia tkow sk i z Ogniwa zwycięzca 
klasy 350 ccm na próbie szybkości.

M D LEJĄ z  natężenia ręce na k ie ­
rownicy. Bolą naprężone mięśnie 
nóg zw artych na zbiorniku. 

Maszyna rzucana na boki przez kamie­
nie oślizgłe od deszczu, tańcząca ja k  
znarowiony koń na ¡podmokłych podjaz­
dach i  stromych stokach, wymaga peł­
nego skupienia zawodnika. Prędzej, 
prędzej, bo drogocenny czas m ija , a na 
punkcie kon tro lnym  trzeba być na 
czas. Za każdą m inutę spóźnienia — 
punkt karny. Raid Tatrzański to nie 
spacer, to  w ie lk i w ysiłek i  poważny 
egzamin ludzi i  maszyn.

550 km  przejechane w  ciągu 3 dni, to

niew iele dla m otocyklisty jadącego po 
szosie. Te same 550 km  przejechane po 
górskich bezdrożach, to w ie lk i wyczyn, 
do którego stanąć mogą ty lko  ci, k tó rzy 
mają naprawdę duże doświadczenie i 
wysokie kw a lifikac je .

X  Jubileuszowy Raid Tatrzański zgro­
madził na starcie 138 zawodników ra i- 
dowych, najlepszych m otocyklistów  z 
całego k ra ju , k tó rzy stanęli do w a lk i o 
W ielką Nagrodę Tatr. Ciężką, gór­
ską trasę i  d ługie odcinki terenowe prze­
b y li ty lko  najlepsi. Na mecie 3 dnia ra i­
du znaleźli się zawodnicy, k tó rzy prze­
trw a li 3-dniowe zmagania, k tó rym  w y ­

R A ID  W O L I I  A M B IC J I

50 m inu t czasu m ie li zawodnicy przed każdym etapem, by dokonać przeglądu maszyn. Należało to zrobić bardzo dokładnie,
gdyż najmniejsze nawet usterk i techniczne mogły być w skutkach bardzo nieprzyjemne na w ie lok ilom etrow ej górskiej trasie. z d j ę c ia : m . seko  i  z. p e r zy ń SKI

—  D alej nie dam rady! —  Nie wszys- . 
cy zawodnicy pokonali trudności raidu.

S. Marusarz, to nie ty lko  wspania­
ły  narciarz, ale i  św ietny motocyklista.

Przez strome zbocza, korzenie i  p iarg i, strum ienie i  błoto, jecha li zawodnicy to X  
Raidzie Tatrzańskim  pozdraw iani serdecznie przez ludność na trasie zawodów.

m
mm.
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UPIOREK NA WIDOWNI
W  zachodnich N iem ­

czech w yw o łu je  się już  nie 
ty lko  up iory, ale i  up io rk i 
przeszłości. Po h itle ro w ­
cach przyszła ko le j na mo­
narchistów. I  oto w  M o­
nachium odbyło się w ie l­
k ie zgromadzenie zwolen­
n ików  „arcyksięcia“  Rup- 
prechta, „legalnego“  spad­
kobiercy bawarskiej koro­
ny W ittelsbachów. W  słyn­
nej „H ofbraeuerke ller". 
gdzie kiedyś zbierała się 
przy p iw ie  szajka Adolfa 
H itle ra , tym  razem zgro­
madziło się paruset p iwo- 
szów, wznoszących okrzy­
k i „N iech żyje k ró l!“  na 
cześć mocno już zmursza­
łego „pretendenta“ . Wspo­
m inano przy tym  z łezką 
czasy, gdy pretendent był 
dużo młodszy i  wyglądał 
tak, ja k  na zdjęciu z p ra ­
w e j strony (Kronprinz 
Rupprecht (X) i fe ldm ar­
szałek Leopold Bawarski).

JERZY WASZYNGTON NIE MOŻE SIĘ BRONIĆ!

N ajbardzie j w ta jem n i­
czony w  sprawy W a ll 
Street m iesięcznik amery­
kański „Fortune“  ogrom­
nie się zaperzył, gdy — 
ja k  powiada — źle poin­
form ow ani m arksiści na­
zw ali w alkę między T a f- 
tem  a Eisenhowerem na 
konw encji P a rtii R epubli­
kańskie j „starciem  pomię­
dzy finansjerą ze wschod­
nich stanów USA a cięż­
k im  przemysłem ze sta­
nów środkowo-zachod- 
nich“ . Wszystko to — 
krzyczy „Fortune“  —  jest 
n ieprawdą! Było  zupełnie 
inaczej. A  jak? Cytu jem y 
„Fortune“ : '

„T o  grupa przem ysłow­
ców — ciężkich i  lekkich  
— ze wschodnich stanów  
zapewniła T a ftow i zw ar­
ty  b lok „kap ita lis tycznych  
głosów“  na konwencji. 
Ośrodkiem tego bloku by­
ła trzynastoosobowa de­
legacja ze stanu Pensyl­
wania, kierowana przez 
członka K om ite tu  K ra jo ­
wego P a rtii Demokratycz­
nej G. Mason O w lett, 
k tó ry  jest prezesem Sto­
warzyszenia Przemysłow­
ców Pensylwańskich. Ale 
to nie znaczy jeszcze, że 
T a ft korzystał z poparcia 
„ko a lic ji ciężkiego prze­
mysłu stanów środkowo- 
zachodnich z ciężkim prze­
mysłem Pensylw anii“ , po­
nieważ i  od te j fo rm u ły  
było w iele w yją tków . 
Właśnie wśród szeregu 
koncernów p ittsburskich  
(stan Pensylwania  — 
przyp. nasz) Eisenhower 
m ia ł licznych i  oddanych 
zwolenników, ja k  np. A. 
W. Robertson i  E. T. Weir, 
prezesów Rad Nadzor-

„G łos A m e ryk i“  ra ­
czył się niedawno uzew­
nętrznić na tem at „b ik i­
n ia rzy“ . Wszystko to — 
Powiada — co piszą w 
Polsce o amerykańskim  
sty lu  życia, o aziwacznych 
ubiorach, krzyczących 
krawatach —  to n iepraw ­
da. N ik t w  Am eryce nie 
słyszał o niczym  podob­
nym  i  niczego podobnego 
nie w idz ia ł na oczy. Od­
powiedź zechce sobie 
„Głos A m e ryk i“  znaleźć w  
tygodniku „The New Y o r- 
ker“  z 2 sierpnia rb. N u­
m er można nabyć w  każ­
dym  now ojorsk im  kiosku, 
a w ięc tuż pod nosem

obełgiwaczy z tamtejszego 
radia. Na str. 30 tego nu­
m eru znajdą bardzo dobrą 
karykaturę, na k tó re j u j­
rzą klasyczny typ  amery­
kańskiego „złotego m ło­
dzieńca“ , czyli po nasze­
mu „b ik in ia rza “ . Właśnie 
tru d n i on się wyborem od­
powiedniego k raw a tu  do 
swego dystyngowanego u- 
bioru. Sprzedawca pre­
zentując ostatnie modele 
ozdobione m nie j lub  w ię­
cej odzianym i (lub roz­
dzianym i) g irlaskam i, po­
w iada doń: „A  jeś li ma 
pan bardziej konserwaty­
w ny gust...“

je  i  nie może się bronić 
przed zestawieniem go z 
kom binatorem  politycz­
nym  pokro ju  H a rry  S. 
Trumama.

S łynny obraz znakomi­
tego malarza amerykań­
skiego Wooda pt. „C óry 
rew o luc ji am erykańskie j“  
zawiera głęboką prawdę 
życiową. By się przekonać, 
że postacie z obrazu Woo­
da wciąż jeszcze chodzą po 
ziemi, wystarczy rzucić o- 
k iem  na poniższe zdjęcie, 
przedstawiające trzy  Am e-

rykank i, które  na pokła­
dzie sta tku „C onstitu tion“  
p rzyby ły  ostatnio do Hisz­
panii.

„C ó ry  A m erykańsk ie j R e­
w o lu c ji“  — to  sk ra jn ie  reak­
c y jn a  organ izacja  kob ieca w  
Stanach Zjednoczonych, k tó re j 
cz łonk in ie  szczycą s ic  tym , że 
pochodzą rzekomo w szystk ie  
od żo łn ie rzy  a rm ii W aszyng­
tona.

Taniec św. Wita? Nie, konkurs taneczny w B erlin ie  za­
chodnim. W ykonywany taniec —  3iterbug z rodziny 

boogie-woogie

W to, że „gdyby ciocia 
miała wąsy, byłaby w u - 
jaszkiem“ , w ierzą ty lso  
bai dzo małe dzieci. Ame­
rykańscy organizatorzy 
propagandy wyborczej u - 
ważają widocznie, że tam ­
te js i w yborcy są na pozio­
mie w łaśnie małych dzie­
ci, skoro stosują tr ic k  o- 
pa rty  na form ule: „gdyby 
A d la i Stevenson m ia ł pe­
rukę, by łby Jerzym Wa­
szyngtonem“ .

Tak właśnie reklam ują 
kandydata P a rtii Demo­
kratycznej jego zwolenni­
cy, ja k  to w idać na zdję­
ciach. Waszyngton nie ży-

W' SIECI W A LL  STREET

Rysunek powyższy sporządzony został własnoręcznie przez senatora USA, George 
W. Norrisa. Pajęcza sieć W all Street, oplata całe życie gospodarcze Stanów Zjedno­
czonych. Za pośrednictwem w ie lk ich  banków (których nazwy wypisane są na nóż­
kach pająka) W all Street trzęsie całym przemysłem i  handlem Am eryki.

czych koncernów Westing- 
house i  National Steel.

A  ponadto wchodzi w  
grę sprawa General Mo­
tors i  Forda:.. Nie w iemy 
dokładnie i lu  delegatami 
dysponował na konwencji

Ford... ale zarówno Henry 
Ford I I ,  ja k  i  H arlow  C ur­
tis dumnie obnosili się po 
Chicago ze znaczkiem „ I  
like  Ike “  w  klapie“ .

Nie będziemy się spie-
« n ń  17r v r ' i im o '£ n m im io  P

lepiej, k to  tu  kogo popie­
ra ł. W  każdym razie o tym , 
czy ma być kandydatem 
Taft, czy Eisenhower, de­
cydow ali ci, co m ają g ru ­
be m ilia rdy. A  to jest 
przecież istotne...

u

ONI WIEDZĄ LEPIEJ

SŁÓWKO O BIKINIARZACH

j f f l  o tym wie!
SZTUKA 1 ZYCIE
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Drodzy C z y te ln ic y !
W Miesiącu Budowy Warszawy uwaga nasza skupia się 

przede wszystkim na nowych, ukończonych budowlach, kieru­
jąc się ku niedalekiej już przyszłości, kiedy Stolica zapomni
0 swoich gruzach, zgliszczach i zeszpeceniach wojennych. To- \ 
też w pamięci naszej dosyć szybko zaciera się obraz miasta 
sprzed 1939 roku, roku klęski wrześniowej. N ie powinniśmy 
jednak całkiem zapomnieć o tych czasach, w których rząd w y - j 
zysku, deklamując o Warszawie przyszłości, budował baraki j 
na Annopolu i Żoliborzu, gdzie w jednej izbie gnieździło się • 
30 osób. B yły w tych czasach huczne polowania, świetne rauty
1 bankiety, ale sytuacja ludzi pracy pogarszała się wręcz tra - j 
gicznie. W  numerze „Wieczoru Warszawskiego“ z dn. 18 grud- ! 
nia 1937 r. pod nagłówkiem „Na jedno łóżko wypada w  Polsce i 
po dwie osoby“ znajdujemy sprawozdanie z obrad Kongresu 
mieszkaniowego, w którym  czytamy m. in.:

„Sytuacja mieszkaniowa jest tragiczna, bowiem na jedno 
łóżko wypada w  Polsce ponad dwie osoby. Trzy czwarte miesz­
kań w Polsce są jednoizbowe i na takie mieszkanie wypada 
przeciętnie 4 osoby. W  Warszawie 23** ludności mieszka w roz­
paczliwy«* warunkach, bowiem ponad 4 osoby wypada na 
jeden pokój. Liczne są wypadki zamieszkania jednej niedużej 
izby przez kilka rodzin. W tych warunkach mnożą się groźne 
choroby, szczególnie wśród ster robotniczych".

W dalszym ciągu sprawozdania, oprócz przeludnienia pod­
kreślono lichwiarskie komorne w nowych domach, wskutek 
czego „mieszkania w  tych domach są dla łudzi pracy niedo­
stępne“.

Tak było. Jeśli chcemy mieć bardziej konkretne dane na 
ten temat, sięgnijmy do oficjalnej statystyki Zarządu M iejskie­
go. Dowiemy się z  n ie j im. in., że w ciągu trzech la t po I  w oj­
nie światowej wybudowano w Warszawie 1469 izb, to jest 
m niej więcej tyle, ile  m y budujemy obecnie w ciągu jednego 
miesiąca.

A  oto inne, jakże wymowne, liczby:
W  1926 roku — w  osiem la t po wojnie — oddano do użytku 

4291 izb. W  roku bieżącym —  również w osiem 'lat po wojnie 
—  v r  Stolicy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej oddanych bę­
dzie do użytku 19J200 izb.

WaWarszawie w  rcfcu 1939 —  według Małego Rocznika Sta­
tystycznego — tylko 41*  mieszkań miało kanalizację. Dziś —  
w  domach nowych i w  domach starych, odbudowanych —  9 5 * 
mieszkań ma doprowadzone urządzenia wodociągowe.

Ogółem 61,4* ludności Stolicy w 1939 r. zajmowało mieszka­
nia jedno i dwuizbowe.

D la pełniejszego zrozumienia różnic, dzielących nasze dziś 
od czasów bezrobocia, bezdomności i  nędzy, przytoczmy jeszcze 
statystykę ilustrującą nasz cały dorobek w  dziedzinie budow­
nictwa mieszkaniowego:

W  latach 1945 —  48 odbudowano i wybudowano 63 tys. izb.
W  1949 roku — kiedy zakończono okres odbudowy —  oddano 
do użytku 5 tys. nowych izb. W 1950 —  I I  tys. W  1951 — 17 tys., 
a w  1952 przybędzie 19 tysięcy izb.

A  w  tych izbach —  na M D M , Muranowie, M irow ie, M lyno- 
wie, czy Grochówie — m ieszkają ludzie pracy, ludzie budujący 
swą Stolicę, socjalistyczną Stolicę Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

„ŚW IAT"

•• W

Z  i.

y V. s(< ^ y f z

PROGRAM ZWYCIĘSKIEGO JUTRA
Bckłiczeaie ze sir. 2 |

czerpiemy ze świadomości potęgi s il stojących na straży poko­
ju , potęgi K ra ju  Rad, od którego uczymy się walczyć o so­
c ja lizm  i  pokój, i  w  walce te j zwyciężać.

Prosta i  jasna jest m yśl przewodnia Program u Wyborczego 
F rontu  Narodowego. M ieści się ona w  trzech słowach: r o z ­
k w i t  O j c z y z n y ,  n i e p o d l e g ł o ś ć ,  p o k ó j .  A  każde 
z  tych słów  zawarte jes t w  w ie lk ie j idei, k tó re j żyw y kszta łt 
nadaje nasz naród w swej codziennej pracy —  w  idei socjaliz­
mu. To ta idea właśnie pozwala nam już dziś dostrzec piękno 
dnia jutrzejszego. Pozwala nam ona u jrzeć oczami wyobraźni 
owoce w ys iłku  m ilionów  Polaków, skupionych we Froncie Na­
rodowym  pod przewodnictwem Bolesława Bieruta. Pozwala 
nam ona ujrzeć już  dziś Polskę w  roku 1960, dziesiątki tysięcy 
wsi, w  któ rych  zapłonie św iatło  elektryczne, setk i nowych za­
kładów przemysłowych, nowe m iasta i  osiedla, w k tó rych  ludzie  
dzielą się chlebem i  szczęściem. Patrząc na Plac K onsty tuc ji —• 
w idzim y już  dziś Warszawę w  roku 1960 — odbudowaną i  roz­
budowaną socjalistyczną stolicę Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej.

Czytałeś, przyjacie lu, Program  W yborczy i  spojrzałeś na 
kalendarz. W iem dlaczego. N iecierp liw isz się. Czekasz na dzień 
26 października, na dzień, w  k tó rym  pójdziesz oddać swój glos 
na kandydatów  F rontu Narodowego, na swoich kandydatów, 
k tó rym  powierzysz praw o rządzenia kra jem . Czekasz na ten 
dzień — ty  i  m iliony  takich, ja k  ty, budowniczych nowej Polski 
— by swoim  udziałem w  wyborach powiedzieć: chcę, aby 
Ojczyzna .moja kw itła , aby była silna i  niepodległa, aby rosła 
w  pokoju, chcę pomóc w  realizowaniu progarm u zwycięskiego 
ju tra  i  dlatego glosuję na kandydatów F rontu Narodowego, na 
najlepszych synów ukochanej Ojczyzny.

Z WIEŃCEM DOŻYNKOWYM W KRAKOWIE
j (•k tic z c ii*  z i tir. 3 j

kach przed chatami, astry, nogietki i georginie, splecione na j­
częściej z w iązkam i zboża. Prezydent b y ł wzruszony i przesu­
wający się pod trybunam i korowód delegacji dożynkowych 
zdawał się wiedzieć, dlaczego.

K raków , pam iętający jeszcze wesela bronowickie, gdy B ro- 
nowice nie by ły  ja k  dziś zw ykłym  przedmieściem, zaskoczony 
by ł w ielobarwnością pochodu dożynkowego, mnogością stro­
jów , m elodii i śpiewów. Jak law ina delegacje szły za delega­
c jam i w iodąc własne kapele, zapamiętale dudlące na skrzyp­
cach i  basetli w  ta k t nadawany przez w ie jsk i bębenek.

Powstały, wywołane okolicznością nowe melodie. Delegacja 
z gór Św iętokrzyskich śpiewała:

„...oj, nowe gody dożynkowe, 
lud zbratany  z robotnikiem , 
oj, da dana, da dana“ .

O rkiestra przeważnie m ilczała, a z potokiem ludzi w a liła  
w łaśnie obok Barbakanu pieśń ludowa w całym swoim boga­
ctw ie  Skocznych, to rzewnych melodii.

Przedwojenna walka o kęs chieba i najelementarniejsze p ra ­
wo do życia zabija ła na wsi nie ty lko  postęp, ale i tradycyjną 
ku ltu rę  ludową. Dziś ku ltu ra  ta, pielęgnowana przez zespoły 
św ietlicowe Zw iązku Samopomocy Chłopskiej, rozkw itła  z ca­
łym  przepychem. Mogliśmy to stw ierdzić również na stadionie 
G w ard ii, gdzie po południu odbyw ały się popisy artystyczne. 
Nowe regiony polskiego fo lk lo ru  — W armia, Ziem ia Lubuska, 
Opole — w niosły nieznane melodie i  nieznane tańce, również 
stare regiony odszukały zapomniane piosenki i odtw orzyły tań­
ce zbiorowe, dawno już nie uprawiane. Na przykład połączony 
zespół z Szamotuł i Szczepankowa pokazał fascynujący „W e­
selny taniec z batam i“ .

A le  coroczne dożynki nie zamykają się w  tradycyjnym  ob­
chodzie zakończenia zbiorów i nie m ia ły  tego ty lko  charakteru 
dożynki krakowskie. Na Błoniach zorganizowano dwie wysta­
w y gospodarcze. Na pierwszej z nich mogli ro ln icy zobaczyć 
najnowsze kom bajny, maszyny do rozrzucania nawozu, małe 
tra k to ry  do robót w  ogrodach i  w iele nieznanych urządzeń 
technicznych, stosowanych głównie w  gospodarstwach uspo­
łecznionych. Gdy jedni przyglądali się występom zespołów ar­
tystycznych, drudzy uważnie oglądali tę w łaśnie wystawę na­
wet wtedy, gdy spadł deszcz.

Druga wystawa, fotograficzna, obrazowała dorobek wsi spół­
dzielczych i gromadziła głównie tych, k tó rzy pragnęli zorgani­
zować nowe zespoły rolnicze. M ie li tu możność zaznajomienia 
się z osiągnięciami spółdzielczej hodowli, budownictwa, upra­
w y rzadszych roślin. N ierzadko słyszało się całe dyskusje, 
a wszyscy interesow ali się, w  jak ich  wsiach i  z ja k im i rezu lta­
tam i rozw ija ła  się nowa gospodarka rolna.

Zwiedzający obie w ystaw y trzym a li w  rękach w a lizk i i  już 
zw ykle w prost z B łonia udaw ali się na pociąg. Przed wyjazdem 
ostatnią jeszcze chw ilę  w ykorzysta li na to właśnie, aby zoba­
czyć ku czemu idzie ro ln ic tw o  w  całej Polsce.

Powracające do swych stron dożynkowe delegacje chłopów 
odprowadzały grupy krakow skich robotn ików  i  górników  z Za­
głębia. Zewsząd, już  z pełnej nocy, rozbrzm iewały niewidoczne 
w  ciemności kapele, śpiewy i o krzyk i pożegnania.

— Trzym ajm a się kupy! — w o ła li z okien wagonów odjeż­
dżający. Pozostali na peronie robotnicy i górnicy w  odpowie­
dzi wznosili do góry ręce ze splecionymi dłońm i.

Ten gest jakże wym ownie ilu s trow a ł słowa Prezydenta B ie­
ru ta , k tó re  zapamiętał z przemówienia każdy: „N igdy jeszcze 
w  swych dziejach naród polski nie by ł tak zjednoczony i  sce- 
mentowany, ja k  jest dziś w  okresie w ładzy ludu pracującego, 
w  okresie budownictwa nowego swego życia, nowego ustro ju  
spraw iedliwości społecznej".

TADEUSZ SARNECKI

W SZKLARSKIEJ
porębie;

IZ IIIATIIKA POfłTCKIfSO)

F O PRAWEJ pasmo Gór Izerskich za­
snute chmurą, po lewej świecą się 
szczyty Karkonoszy.

Granicę dnia i  nocy wyznacza błys­
kawica. Nad Izersk im i pada deszcz, leje  
strugami, sączy się spomiędzy skał, 
dzwoni tysiącami strum ieni.

Na Karkonoszach — dzień. Las za­
lany św iatłem. Szeleści jedwabista zie­
leń śródleśnych pastwisk. Tu przed w ie ­
kam i tru d z ili się pierwsi polscy h u tn i­
cy: wycinali sosny, karczowali las, w y­
pa la li drzewo — na węgiel. W iją sic 
ścieżki wśród głazów. Może tędy szli 
o świcie, może w  Skalach tych zastygł 
ślad ich bosych stóp, pierwszych w yrob- 
ników-proletariuszy. Za n im i szła huta. 
Przesuwała się z poręby na porębę, ze 
zbocza na zbocze, ze szczytu nu szczyt.

Tak dzieje te j ziem i sprzęgły się z 
dziejam i człowieka. Erozja rzek i  ludz­
kie narzędzie pracy wyrzeźbiły rysy 
krajobrazu.

Na porębie dzwoni — długo, przecią­
gle, zapraszająco. Czas na posiłek! Dzie­
cięce twarzyczki wyzierają  2za krzaków  
malin. Zakręt Śmierci? Nie. To ty lko  
nazwa ostrzegawcza dla zbyt pewnych 
siebie kierowców. Lecz tu chodzi o ży­
cie. B ieleją sanatoria nad urwiskiem.

Dzieci myją ręce w górskim strum yku, 
a woda szybka, zgie łk liw a, pełna szme­
rów i głosów — też dokądś śpieszy.

Zmierzch zapada. Owce schodzą z pa­
stw isk. O lbrzym i baran zaplątał się w 
łańcuchu. Stanął ja k  w ry ty . Starczy 
garść soczystej traw y, by- się udobru­
chał. A gdzie pasterka?

Dziękuje nam zażenowana. N iesforny 
baran! Goni i jeszcze stado za sobą po­
rywa. A ima przejęła się losami Pawła 
Korczagina. Zetempówka. M arzy o wzo­
row ej zetempowskiej ferm ie. A owiec 
w posłuszeństuńe nie potrafisz u trzy ­
mać! Ech, ślicznotko!

Pamiętam skądś tę twarzyczkę, z w i­
sające warkocze koloru lnu. Skrzydełka, 
trochę „n i przypią ł, n i p rzy ła ta ł“ , w y ra ­
stały je j u ramion. Czy to nie anioł po­
zował Y las tim ilow i H offm anow i do 
obrazu wywieszonego u wejścia do ostat­
n ie j w il l i  u stóp mitycznego Karkono- 
sza?...

Szumi chojniak nad Porębą, kruszeją 
skały, a ju ż  cisza w  uszach dzwoni, że 
słyszysz, zda się, ja k  grzyb wyrasta.

Wodospad Szklarski wysoko leje się 
i  samczy, trwoniąc prawdziwe srebro. Nad 
nim  w skale wyżłobiona twarz. Opowia­
dają, że to księżna ukarana przez obra­
żonego kochanka. Oczy ma zawiązane. 
Czyzby się broniła  przed naporem ży­
wiołowego, oszałamiającego piękna?

D w aj studenci sprzeczają się:
Czy dzieło przyrody może być dziełem 

sztuki...
I  bujnie tu wokół. P ierwotna, nieo­

kiełznana roślinność, ja k  na obrazach 
śląskiego a rtysty-górn ika , Ociepki.

Śnieżne K o tły  po brzegi wypełnione 
mgłą. Na krawędzi kw ia t wyrasta. Jaką 
nadać mu nazwę? Nie mają dlań jeszcze

im ienia  — n i uczeni, n i ludzie strzegący 
rezerwatu. K w ia t bez nazwy, z epoki 
lodowcowej, niepowtarzalny jak  wiersz 
praw dziw y, ja k  ludzkie wzruszenie. Na­
zw ijm y  go kw iatem  nadziei.

Uśmiecha się uczony botanik  i jego 
asystentka. Nawet wopista na posterun­
ku. Bo jakże inaczej! Ci, k tórzy nadali 
nazwy miastom i  osiedlom, św ietlicom  
i  sanatoriom  — ja k  im  nie znaleźć im ie­
n ia  d la  prostego kwiatka?...

ARNOLD SLU C KI
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TANIO i ŁADNIE

LO G O G R YF: L e tn ia  O lim ­
piada w H elsinkach  (ko ledzy, 
fregata . B ataw ia. MuiKthen. 
ep ite ty , szablon, w io rsta , hal- 
n iak , D ziwnów. Damskie, w y ­
prawa. uciecha, p łachta)

Za dobre rozwiązanie zada­
n ia  z n r 52 nagrody książko­
we o trzym u ją :

1) Olga A ndrze jow ska — 
W arszawa, u l. Kaszyńska 56. 
2) Jan B ereźn ick i — Poznań, 
u l. M iodowa 25, 3) Anna Boroń 
— Sopot. u l. Chopina 40. 4)
T. Broekere  — Poznań, ul. 
M a te jk i 51, 5) E dm und Cieślak

-  Poznań, u l. Opaienicka 34. 
6» W ładysław  D obrzański — 
N ow y Sącz. sk r. poczt. 43,
7) E lżb ie ta  D z iu likow ska  
W rocław , ul. S k łodow skie j 46,
8) J^ rzy  F reudenhe im —Boch­
n ia . u l. Oracka 6. 9) Józef
K ir k o r  — Sopot, u l. W yb ic ­
k iego 31. 10) M aria  Korze­
niowska  — Opole, u l. D z ie r­
żonia 1. 11) R obert Labryga
— Chorzów, u l. D z ie rżyńsk ie ­
go 75. 12) Ire na  Lange  — Poz­
nań. ul. G w ard ii Ludow e j 56, 
13) Barbara Mdkomaska  — 
W arszawa, u l. Słupecka 4.

14) A lic ja  Modzelewska  — 
K om orów , p -ta  Pruszków, 15) 
Jan ina  P raw dzie  — Szczecin, 
u l. ż w irk i i  W ig u ry  7, 16)
M aksym ilian  R ogow ski — 
W is k itk i k /ż y ra rd o w a . p i. 
W olności 15. 17) Józef Szme- 
te r lin g  — O lsztyn, u l. G ie t- 
kowska 1. 18) W incenty ś liw a  
— Chorzów, u l. B e ło jannw a 
47, 19) Ju lia n  W arzecha — 
O rlow ice, p -ta  Świeradów - 
Z d ró j. 20) M arian  W ojtaszew- 
sk i — w. D rozdy, po w. G rójec.

N agrody  w ysy łam y pocztą i 
p ros im y o potw ierdzenie ich
. . . m i . > n  ■

Model u góry. to kom­
p le t — kostium  i płaszcz 
uszyte z te j samej wełny 
w  drobną kratkę. Płaszcz 
jest reglanowy, z luźnym  
rękawem zakończonym 
szerokim mankietem. Dość 
duży kołnierz, kieszenie 
na wierzchu i patka z ty ­
łu. Kostium  pod płaszcz 
powinien mieć charakter 
sportowy. Spódnica wąska 
z szerokim zakładem z 
boku.

Model drugi, to płaszcz 
jesienny, bardzo luźny, 
reglanowy, również z sze- 
ro k im  rękawem — tym  
razem jednak wykończo­
nym  wąskim, dość wyso­
k im  mankietem.

Model trzeci, to  suknia 
wełniana z p ó łk ró ik im  
kim onowym  rękawem. 
Suknia ma k ró j dwurzę­
dowy, z szerokim zakła­
dem. Zapięcie jest k ryte , 
a cztery duże guziki to 
ty lko  ozdoba. Całość uzu­
pełnia lakierow any pasek 
o oryginalnej skośnej 
lin ii.

ROZRYWKI  UMY S Ł O WE
MAGICZNA FIGURA

D o podanej f ig u ry  wpisać 8 
w y ra jó w  o poniższych zna­
czeniach tak , ab y  można je  
czytać jednakow o poziomo i 
p ionowo.

Znaczenie w yrazó w : 1) Ssak 
drap ieżny z ro dz iny  kun , 2) 
U ratow ano, w ybaw iono, 3) 
N aczynie kuchenne w  ksz ta ł­
cie dużego ga rnka  z ucham i 
(zd robn ia le ), 4) Zd robn ia łe  
im ię  żeńskie, 5) O k rę t do 
ob rony wybrzeża, 6) B aro­
m e tr m eta low y, 7) F a n ta zy j­
n ie  zw iązana w stążka, 8) 
Zd robn ia le  im ię  żeńskie.

Rozw iązania na leży nadsy­
łać w  te rm in ie  10-dniow ym  od 
da ty  ukazania się num eru pod 
adresem re d a kc ji z dopiskiem  
na kopercie  ,,R o z ryw k i um y­
s łow e“ . W śród  C zyte ln ików , 
k tó rz y  nadeślą p raw id łow e 
rozw iązania, rozlosowanych 
zostanie

to nagród książkowych.

1 2 3 4 5 6 7
2

I 3 J
r ■

8
i - i

15
6
7

SZY FR O G R A M : Masowy
ruch w spółzaw odnictw a  pracy 
to jeden z zasadniczych w a­
runków  w ykonania P lanu  
Sześcioletniego  (w spó ln ik , 
anegdota, ustron ie , in iekc ja , 
sześcian, wyznawca, podmu­
chy. szponder, zuchwały, w y­
tw órca. zawalono).

Za dobre rozwiązanie zada­
n ia  z n r  54 nagrody książkowe 
o trz y m u ją :

1) 8. Czarnecki — Ziębice, 
ul. Koście lna 6. 2) S. F ilip e k  
— K ra kó w , u l. Fabryczna 15,

3) B. G rabarczyk  — Lódż, u l. 
Rzgowska 80. 4) M. H anie  la
— Gdańsk, u l. Podhalańska 4. 
5) I .  Herdach — M ilicz , ul. 
N ow otk i 22. 6) J. Jaśkow iak
— Bydgoszcz, u l. S iem iradz­
kiego 4. 7) D. Kat:zorowska
— Legnica. R ynek 1, 8) A . 
K orczyń sk i — Katow ice, ul. 
Zajączka 4. 9) S. Lem bas — 
O fic. Szk. M ar. W o j.. 10) E. 
Messner — Gdańsk, u l. P a r­
tyzan tów  9. 11) K . M uchow icz
— Tarnów , u l. R e jtana  12. 
12) D. Niemcowa — B ie lsko, 
u l. Zie lona 10. 13) E. Stefanek

— ża ry . u l. Czerwonego K rz y ­
ża 9. 14) J. S te fan iuk  — S ta r­
gard, u l. B ie ru ta  23. 15) T. 
S te ll — Łódź, u l. W ólczań­
ska 66. 16) M. Szczepańska — 
Opole. ul. D rzym a ły  7. 17) 
T. Tomaszewski — Gdańsk, 
ul. Zaw ie jska 14c, 18) W . T y l-  
czyński — K ow ary-N ow e
Osiedle, b lok  52, 19) C. Za- 
m ińsk i — Ożarów, u l. Poz­
nańska 27. 20) A. Zarębski — 
Sosnowiec, u l. Fabryczna 16.

N agrody w ysyłam y pocztą 
i pros im y o potw ierdzenie ich 
odbioru.

M EC Z SZACHOW Y „ Ś W IA T -C Z Y T E L N IC Y “
W  przeciw ieństw ie do 

■kilku poprzednich posu­
nięć, odpowiedzi Czytel­
n ików  na 15 ruch Redak­

c ji w yróżnia ły się stosun­
kowo dużą zgodnością. 
Tak w p a rtii W1 na posu­

nięcie Ge7:d6 głosowało 
63,9% Czytelników. Znacz­
nie m nie j głosów uzyska­
ły  Gb7—a6 oraz Hd8—b6. 
W p a rtii W20 przeszło 
Se6—c5 (30,6% głosów), 
przed g7—g6 i  f7—f6. 
Wreszcie w p a rtii W21 po­

sunięcie Se8—g7 otrzy­
mało 89,2% głosów; reszta 

padła na Sc6:e5.
Po uwzględnieniu ko­

lejnego posunięcia Re­
dakcji trzy nasze partie 
wyglądają następująco:

PARTIA «1 PARTIA «28 PARTIA «21

13. 0—0 b5—b4
14. Sc3—e4 a7—a5
15. Se4—d6 Ge7:d6
16. Gg3:d6

Za dwa tygodnie poda­
my kolejną lis tę  nazwisk 
Czytelników, któ rzy o trzy­
m ują nagrody za trafność 
i  za w ytrwałość. Poza 
tym  przypom inam y, że 
odpowiedzi na szesnaste 
posunięcie Redakcji na­
leży wysłać najpóźniej we 
w torek, 16 września br.
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13. G c l— f4 Hd8—c7
14. H d l—c2 g7—g6
15. G f4 —h6 Se8—g7
16. f2—f4

T Y G O D N IK  ILU S T R O W A N Y  
R edaguje K o m ite t

______ W ydaw ca: R .S .W . „P R A S A “

R edakc ja . W arszawa, N ow y  św ia t 58. T e le fon y : 
Red. N acze lny; 6-10-69. C entra la  6-11-81, 6-12-88. 
A d m in is tra c ja : W arszawa, W i e j 8 k a 12, te l. 7-52-50. 
P renum era ta  m iesięczna z ł 4.— , —  kw a rta ln a  

z ł 12 .~ , pó łroczna z t 24.—, roczna 48.— . 
Zakłady W klęs łod rukow e i  In tro lig a to rs k ie  
RSW  „P ra s a "  —  W arszawa. Okopowa 58/72 
Zam. 526. P ap. ru to g r. V/82 cm. 3-B-17694
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Rys. Z .  F e rs te r Rys. K . F e rs te r

Wyślemy go do akc ji wyborczej w  Polsce... — Ten num er nie przejdzie!,

— M ój Boże, gdybym urodził się w  dzisiejszych 
czasach!

Wieczór nad M D M

B yło to dawno, bardzo dawno, kiedy jeszcze 
nie było MDM-u...

— Jak będziesz grzeczny to w przyszłą niedzielę 
znów przyjdziem y na M D M

Z PR ZEM Ó W IEN IA  PRZEDW YBORCZEGO  
EISENHOW ERA

— Musimy oznajmić Związkowi Radzieckiemu z zim  
ną krw ią...

— Jeżeli nie uzyskasz przydziału gniazdka na 
M D M -ie , biorę z tobą rozwód


